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„Hugenberg zabił Pakt 4-ech“
Ratyfikacja tego paktu to zdrada narodowych interesów Francji

P A R Y Ż . (P A T ). N iefortunny 
m em o ria ł H ugenberg  a je s t  c ią g  
te  te m a te m  k o m e n ta rz y  p rasy  
fra n c u sk ie j. W y stą p ie n ie  w odza 
w ew n ętrzn e j o p o z y c ji p raw ico  
We] w  g ab in ecie  n iem ieck im  mo

15-lede odzyskania 
Niepodległości

W  W arszaw ie i w szystkich 
w iększych ośrodkach kraju zorga 
aizow ane zostaną w najbliższym  
czasie  kom itety dla przygotow a­
nia obchodu rocznicy Odzyskania 
N iepodległości, która obchodzo­
na będzie w roku bieżącym  
szczególnie uroczyście ze wzglę­
du na 15-letn i jubileusz.

W  dniu tym przewidziane je s t 
odsłonięcie w całym  szeregu 
m iast tab lic pam iątkow ych i pom 
ników. Z pośród urzędów pań­
stw ow ych M inisterstw o P oczt i 
T elegrafów  w ystąpiło już z pro­
jek tem  em isji jubileuszow ych zna 
czków pocztowych.

Zasadnicze zarządzenie 
Min. Op. Spoi.

Wobec niejednostajnego wy­
płacania zarobków robotniczych 
w zakładach przemysłowych, 
przystąpiło Ministerstwo Opieki 
Społecznej do uregulowania spra 
w y w ypłat w drodze specjalnych  
zarządzeń. M inisterstw o Opieki 
Społecznej zarządziło, by w fabry 
kach przemysłu chem icznego, w 
których w ypłata doknywana je s t 
raz w miesiącu, wypłacano w d ą  
gu okresu miesięcznego dwu­
krotnie zaliczki w wysokości zbłi 
io n e j do faktycznych zarobków 
dekadowych

Projekty 
delegacji polskiej 

na konferencji 
gospodarczej w Londynie

D onos** s  Londynu. że delegaci? 
polska, na konferencję gospodarczą, 
z łożyła  wnioski konkretne, proponu­
ją c  opracow anie dwóch konw encji, a 
m ianow icie- 1) w sprawie stosowania 
i stopniow ego zniesienia ograniczeń 
dewizowych, odnoszących się do płat 
■ości. w ynikających z bieżących tran 
zakcyj handlowych i 2) konwencję w 
spraw ie stosowania i stopniowego 
zniesienia ograniczeń i zakazów, od­
noszących się do przywozu towarów.

że b y ć  trak to w an e ja k o  zręczn e 
w su n ie c ie  czynników  w iernych  
Hi tlerow i, m a ją c e  na celu  skom  
protm tow anie i zlikw idow anie 
m ęża zau fan ia  ciężk ieg o  prze­
m y słu  n iem ieck iego , jak im  je s t  
H ugenberg.

C okolw iek  jed n ak  to ozn acza  
w ro zg ry w ce  w ew n ętrzn ej R z e  
szy . zad ania i pog ląd y  w y rażo ­
ne w m em oria le  u w ażane sa  po 
w szech  nie ja k o  sz c z e ry  g los 
N iem iec, o d k ry w a ją c y  przez 
b rak  w łaściw eg o  N iem com  ta ­
lentu  p o lity czn eg o  isto tn e dąże 
rria R z e sz y .

D y p lo m acja  n iem iecka, do­
św iad czon a  losem  w ystąp ien ia  
Hugenbe>rga, praw dopodobnie

będzie na p rz y sz ło ść  b ard zie j 
o stro żn a  i schow a sw o je  pazu­
ry , n iem niej jed n ak  nie będzie 
m niej pożądliw ą. J a k  o św ia d cz *  
ją  n iektóre dzienniki, n a leży  
b y ć  w dzięcznym  H ugenbergo- 
wi za jeg o  w ystąp ien ie . E uropa 
musi b y ć w stosunku do R z e sz y  
o w iele o stro ż n ie jsz a .

Emil Bure naw iązując do te j spra­
w y pisze w ,.1 'ord re": ..Pakt już nie 
ży je, zabił go Hugenberg. Fran cla  nie 
może Już dziś zw oływ ać kongresu 
czterech  sygnatariuszy. T aką deklara 
c ję  winien czem predzej dla sw ego ho 
noru ogłosić prem ier Daladłer.

Trzeba mieć nadzieję, iż po ośwlad 
czenlu Hugenberga, żadna izba naw et 
złożona z sam ych kartelistów , nie ra­
tyfiku je paktu czterech  bez cyniczne 
go zdradzenia narodowych interesów  
Francji**.

Nota Ameryki do Polski
w sprawie niezapłaconego długu

WASZYNGTON, (PAT). —  
P e łn ią c y  obowiązki sek re ta rz a  
s ta n o  p. P h illip s p rze sła ł v c z o  
ra j do ambasady p olsk ie j w 
Waszyngtonie m em orandum  na 
stepującej treści:

„ R ząd  S ta n ó w  Z jed n oczo­
n y ch  potw ierdza odbiór n o ty  
rząd u  polskiego, s tw ie rd z a ją ­
c e j  jeg o  stanow isko  w stosu n ­
ku do zobow iązania dłużnego 
w obec rządu S ta n ó w  Z jedno­
czo n y ch , p łatn eg o  15 czerw ca  
1933 r.

R z ą d  S t .  Z jedn. zaz n a cz a , że 
rząd  P o lsk i nie dokonał w c a ­
ło śc i. ani też  w cz ę śc i p ła tn o ści 
ra ty . w y n ik a ją c e j z is tn ie ją ce ­
g o  pom iędzy rząd em  polskim  
a  rząd em  S ta n ó w  Z jed n oczo­
n y ch  układu o  d ługach. R ząd

Słoiki i aeroplany

szukają zaginionego lotnika Matterna
LONDYN (P A T )  —  Panuje 

tu tywe zaniepokojenie o los a- 
merykańsłriego lotnika Matterna, 
o którym już od trzech dni brak  
jakichkolw iek w iad om ości O stat

nie w iadom ości, pochodzące z 
dnia 14 czerw ca mówiły od odlo­
cie M atterna z Chabarow ska w 
kierunku Alaski.

WASZYNGTON (PA T) —  
—  Statld i aeroplany, znajdujące 
się w okolicach Alaski i wysp ale 
uckich otrzymały rozkaz rozpo­
częcia poszukiwań M atterna.

W czasie Grand Prix o mistrz. Polski

motocyklista czeski poniósł śmierć
K A T O W IC E  (tel. w ł.). M oto­

cy k lo w e G ran d  P r ix  o m istrzo  
stwo P o lsk i i o W ie lk ą  N agrodę 
■fundowaną przez P a n a  P r e z y ­
denta R z ecz y p o sp o lite j w yw o­
ła ło  ogrom n e za in teresow anie 
p ą  Ś ląsk u . M im o niepogody, na

trasie  w yśc ig ów  zebrało się 
orzeszło  50.000 widzów.

W  cz a s ie  w yścig ów  w yd arzy  
to sie m oc w ypadków . W  k a te ­
g o rii ponad 500  cm . z 15 s ta r­
tu ją cy ch  nikt nie u koń czy ł bie­
gu.

te j

C zech  —  S p ó re r  na hiku u licy  
w D ębie, u legł n ieszczęśliw em u  
w ypadkow i. Zaw odnik spadł z 
jn a sz y n y , u d erzył g łow ą o bruk 
i zm arł w drodze do szp itala . 
N a o sta tn iem  okrążen iu  uległa 
w ypadkow i rów nież zaw odnicz-

S ta r tu ją c y  w

W  drodze
k a te g o rii k a  czeska Hladkowa.

na zjazd

32 hitlerowców pod szczątkami samochodu
BERLIN  (P A T ) —  Erfurcie 

odbył się w czoraj zlot 3 0 ,000  
członków narodowo -  so c ja li­
stycznych oddziałów szturmo­
w ych z Niem iec środkow ych. Na 
zlot przybył sam olotem  z B erli­
na kanclerz Hitler.

Sam ochód ciężarow y z przy­

Dła Jugosławjl i Polski

18 MIM
Ortetjclaj, o godz. 13,30 p. M arsza­

łek Sejm u dr. Św italski w ydał na 
cześć gości jugosłow iańskich śniada­
nie. W śniadaniu tem wziął m. in. n- 
dział prezes B B W R  pos. Sław ek, pos. 
jugosłow iański L azarew ic. podsekre­
tarz stanu T . Lechnicki, min. Sch ae- 
tzel i inni. W  czasie śniadania pan 
marszałek Św italski zabrał głos mó­
w iąc m iedzy innem i:

„Przed 15-tn la ty  aftasy geograficz 
ne nie znały napisów, ani: państw o lu 
gosłow iańskte, an i: padstw o polskie, 
wskutek tego wy 1 my musimy rok 
za rokiem, dzień za dniem, godzina za 
godziną twardą naszą wytężoną pra­

cą p rzyzw yczajać cały  św iat Uo tego. 
że jesteśm y i że będziem y siłami, dla 
których tylko własna nasza wola bę­
dzie jedynym  drogowskazem. W y i 
my, na każdym kroku przez coclzieu 
ne nasze c z jn y  musimy stw arzać w 
całym  ś w iecie przekonanie, że niko­
mu w najm niejszej m ierze nie pozwo 
iimy, za żadną cenę rozstrzygać 
cokolw iek o nas —  bez nas“

W odpowiedzi zabrał głos prezes 
Skupczyny dr. Kumauudi.

O godz. 16-eJ pan m inister spraw 
zagranicznych B eck  podejmował par­
lam entarzystów  jugosłow iańskich her 
bata.

czepką, w którym jech ała  grupa 
szturmowców hitlerow skich na 
zjazd, wpadi do rowu pod Sen- 
tenbergiem , grzebiąc pod sobą 
3 0  pasażerów . Jeden ze sztur­
mowców poniósł śm ierć na miej

scu, 10 ciężko rannych odwie­
ziono do szp ital*.

Podobnej katastrofie uległ sa­
mochód pocztow y pod Poggen- 
dorfem, w którym jech ało  12 pa­
sażerów . D ziesięć osób odniosło 
ciężkie rany.

S ta n ó w  Z jed n oczon y ch  zmu­
sz o n y  je s t  z c a łą  o tw arto śc ią  
zw ró cić  uw agę na zag ad n ie­
nie. w ynikłe z u ch y len ia  się 
rządu Dolskiego od dokonania 
spłaty, p rz y p a d a ją ce j na 15-go 
g ru d nia 1932 r„ k tó ra  nie zosta  
ła  d o ty ch cz a s  uregulow ana ani 
om ów iona pom iędzy obu naro­
d am i. R z a d  S ta n ó w  Z jednoczo  
n y c h  podkreśla również, że 
rzad  Polsk i opiera się, nie doko 
nuiac sp ła ty  p ow y ższe j ra ty . 
na zasad zie n iem ożności je j  
dokonania '1.

Depesza 
kpt. Skarżyńskiego

B U E N O S  A IR E S ,  ( P A T ) .  
Kpt. S k a rż y ń s k i  przesła ł do po 
se lstw a  R . P . w B uenos Aires 
depesze n a s tę p u ją c ą :

„ W o b e c  wielkiej ilości gratu- 
la c y j ,  o trz y m a n y ch  od P o la ­
ków  arg en ty ń sk ich , nie m ogąc 
w szystk im  odpow iedzieć, w y ­
rażam  tą  d rogą in sty tu c jo m , or 
ganiza/cjom i p oszczególn ym  o- 
sobom  g orące  podziękow anie 
za o k a z a n a  serdeczność .  S k a r ­
ż y ń sk i1*,

Robotnicy giną
SO SNO W IEC  ( P A T )  —  W’ 

szybiku, na terenie kopalni S a ­
turn dwóch wydobywających me
l-.g-ih it węgiel robotników (R -  
bicki i Cebula tikgło zatruciu ga 
zami. Obaj ponieśli śmierć na 
miejscu. Również wczoraj wpadł 
do szybiku o znacznej głębokości 
n:* teienie daw ej kopalni ..Al­
b in" robotnik Kamiński. Mimo 
n a ty ch m ia s to w y  akcji ratunko­
w ej, w ydobyto już tytko zwłoki

Niemcy czczą szpiega
W czoraj w południe w parku sopue 

kim dokonano w obecności przedsta­
wicieli władz oraz bojówek hitlerow­
skich uroczystego odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej na cześć rozstrzelanego 
przez Francuzów w Nadrenii konfi­
denta niemieckiego wywiadu Schla- 
gettera.

Atak na policją w pow. ropczyckim
Po obu stronach są ranni

PA T donosi: Na terenie paru 
gmin powiatu ropczyckiego w 
województwie krakow.skiem za­
obserwowano ostatnio przejawy 
agitacji komunistycznej, wyraża­
jące j  się w kolportowaniu ulotek 
o treści wywrotowej i antypań­
stwowej. W o b ec  tego miejscowe 
władze zarządziły dochodzenie, 
celem wykrycia i ujęcia spraw­
ców tej przcciwpaństwowej ro­
boty.

Przechodzący —  w związku z

tą akcją  władz, —  w dniu 17 b. 
m. o godz. 2 2 -e j w gminie G ra­
biny powiatu ropczyckiego pa­
trol policyjny został znienacka 
napadnięty przez grupę rozbój ni 
ków, zaczajonych w zbożu. Na­
pastnicy rzuciii się na patrol z ko 
łami i drągam i oraz oddali do po 
licjantów kilka strzałów rewolwe 
rowycli. Jedna z kul ugodziła w 
hełm policjanta, uszkadzając 
hełm i kontuzju jąc policjanta.
; izej irtni policjanci odnieśli'

kontuzji.' od uderzeń napastni- 
ó  - dragami i kolami.

Policja po bezskutecznym o- 
strzeżeniu napastników zmuszo­
na była użyć b ro n i  palnej, skut­
kiem) czego 4 napastnicy zosta! 
ranni. Jeden z nich w drodze do 
szpitala zmarł. Na miejsce zaj-  

,ścia przybyły w ladze bczpieczer 
stwa i komisja sądowo - lekar­
ska.

Energiczne dochodzenie w to- 
ku.

77. ZSSZjfl wyższych sfer towarzyskich p .t ., SIOSTRA MARJA
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Która z dwóch akuszerek?
Zagmatwana sprawa przed sgdem stołecznym

Służąca M arja Konieczna za- szcrka żadna nie mieszka i albo
Sadowski zapomniał numeru do­
mu, albo Konieczna nie chciała 
się zdradzić.

Ale nie zastawszy raz narzeczo 
nej w domu, poszedł je j  szukać i 
uctał się na ul. Złotą 41, gdzie za 
mieszkuje akuszerka Helena Bed 
narska i traf chciał, że wycelował 
dobrze, bo myśląc, że to ta sama 
akuszerka o której Konieczna mu 
mówiła, wszedł i zastał tam swo 
ją  dziewczynę. Skarżyła się na 
silne bóle i oświadczyła, że zosta 
je na noc u akuszerki.

Ponieważ on otwarcie opono­
wał przeciwko spędzaniu płodu, 
akuszerka rzekła:

—- Wszystko zależy od pana, 
jeżeli pan się nie zgadza, to nie 
będę robiła.

Nazajutrz rano zabrał Koniecz 
na od akuszerki. Kiedy odwoził 
ją  d o  m ie s z k a n ia ,  s z e p n ę ła  c i c h o :  

—  już j e s t  po  w s z y s tk ie m .  
Z a s t a n a w i a n o  s ic  w ś le d z tw ie ,

kochała się w szwoleżerze, józe 
iie Sadowskim rodem z Poznań­
skiego. Żyli oboje, jak  to się dziś 
częsio zdarza, nie oglądając się 
na slub.

Dziewczyna bała się tylko jed 
nego —  dziecka, a wojskowy 
mc sobie z lego nie robił, dokazy 
wal, ile wlezie, nie bacząc na 
psoiy Amora.

Ziiajomosc trwała przepisowo 
'< m ie s ię c y  i rezultaty dały o so- 
b.c znać. Konieczna nie mogła 
piacowac i wyrwała się na paro- 
u.iiowy urlop, mówiąc chleboda­
wcom, że jedzie na wesele ku- 
z) nKi do Włochów pod W arsza­
wą. Miała powrócić nazajutrz ra 
im, w rzeczywistości zas zjawiła 
Się w icczorem, ogromnie w yczer 
pana, co wyraźnie widać było z 
je j  twarzy.

i\ic iiziwnego. Tańczyła do u- 
p^uicgu, mysiąc, ze może przez 
zmęczenie dojdzie do, samorzut­
nego poronienia, o czem słysza­
ła  ud koleżanek, ze czasem tak 
bywa.

—  Dlaczego tak żle wyglą­
dasz, Marysiu? —  pytali się w 
domu.

— Tyleśmy tańczyli i polkę i 
tango i oberka..

—  Oj, uważaj dziewucho, że­
by ci co ziego się nie przytrafi­
ło, —  groziła palcem gospodyni.

A Konieczna baia sie bardzo i 
od tego dnia zaczęła stale skar­
żyć się na bóle głowy i na dużą 
gorączkę. W wigilję Bożego Na­
rodzenia poczuła się gorzej, mia 
U  krwotok i boleści w brzuchu.

Odwieziono ją w stanie cięż­
kim do szpitala Dzieciątka Je ­
zus. Narazie dano jej na grypę... 
chininy, czyli środek, mający 
właściwość wywołania spędzenia 
ptodu, Nie upłynął kwadrans od 
przyjęcia lekarstwa, gdy nieszcz^ 
śliwa zmarła.

Dopiero wtedy —  w prosektor 
jum lekarze poznali się, co jej 
było. Prokurator zarządził śledź 
two. Najwięcej szczegółów mógł 
powiedzieć żołnierz Sadowski. 
Cóż, niestety, nie znał on dobrze 
W arszawy i na tein tle zrodziły 
się wątpliwości. Dziewczyna 
przyznała mu się w sekrecie, że 
jest w ciąży i chce poddać się 
operacji, na co on nie zgodził się, 
pragnąc zostać ojcem bobaska. 
Powiedziała mu wówczas, że już 
dostaje lekarstwo od akuszerki 
ze Złotej ulicy Nr. 25.

Tu kryje się całe nieporozu­
mienie, bo pod tym adresem aku-

do której akuszerki chodził Sado 
wski, bo wpobliżu Bednarskiej 
mieszka jeszcze Aleksandra Kos 
mai (Z łota  2 7 ) .  W praw dzie wo­
jak  w skazyw ał bez w ahania na 
Bednarską i podał rozkład je j 
m ieszkania, ale Koarnal zajm uje 
identycznie podobne mieszkanie.

I bądź tu mądry!
Czyżby Sadowski się omylił?
T ak  twierdzi obrońca Bednar 

skiej, adw. M. Goldfarb dostar­
czając do sądu jeszcze zagadko­
wą kartkę, z adresem Sadowskie 
go, będącą w posiadaniu akuszer 
ki Kosmal.

Zawiele wątpliwości zrodziła 
rozprawa, to też sąd nie mając 
świadka Sadowskiego, jako da­
leko zamieszkałego i jasnego o- 
rzcczenia lekarzy o przyczynie 
zgonu Koniecznej, postanowui 
sprawę o d e s ła ć  j e s z c z e  raz do 
ś le d z tw a ,  j a k o  n ie d o jr z a łą  do o- 
s a d z e n ia .

T a r g  o w o l n o ś ć
i oskarżenie wywiadowcy o pobicie

W esoły Kącik
l»e=atO

C ZŁO W IEK  PRA K TYC ZN Y

P rzy g o d y  T a t a r a  w areszcie  
p o licy jn ym  17-go kom isariatu  
bada? w czo ra j  sad.

Abu B ia k e r  Eksanow . Han­
dlarz . koniny zosta ł zam knięty  
za opór w ładzy i obity pałka gu 
mowa podczas przesłuchania 
przez w yw iadow cę B o le s ław a  
M acherzyńsk iego . T a k  p rz y n a j­
mniej sie posk arżył prok urato­
rowi.

K o ch a jąc  n adew szystko  oso­
bista wolność i nietykalność 
ciała .  T a t a r  kombinował, ja k ­
by tu sie w y rw ać  z celi. Zapro­
ponował 50 z ło tych  łapówki i 
na tern pewnoby Sie sk o ń c z y ­
ło. gdyby  nic brat jego B iad ret-  
tin Eksanow . k tóry  prze ja w szy 
sie sm utnym  losem więźnia, da 
wał za jeg o  uwolnienie 200 zł., 
pod bija jąc  w ten sposób cene.

T o  też nic dziwnego, że w o­
łano rozm aw iać z tym . k tóry  
w iecei daie  i Abu B ia k e r  E k sa -  
nowi ośw iadczono, że kom isarz 
nie zgadza sie na w yp uszcze­
nie a re sz tan ta .  a targow ano  się 
z B ;adrettinem  E k s a n m w m .

P a lc e  w tern m aczał p o śre­
dnik P in ch ts  Zakalik. .lego oraz 
M ach erzyń sk iego  i przodow ni­
ka M ikoła ja  M o racze w sk ieoo 
posadzono w zwolnionej no T a -

Nie zgadzam sią na zgodą
Nie jestem tchórz

(S .  F .)  Upór nigdy nie daje do 
brych skutków, świadczy o tern 
sprawa poniższa, w której w cha 
rakterze oskarżonego o pobicie 
stanął p. Zalmen Puszek.

P. Puszek, jak głosiła skarga, 
uderzył w twarz swego byłego 
wspólnika, p. Jakóba Kirszrota.

Przed sprawą, gdy sędzia za­
proponował stronom pogodzenie 
sie, pokrzywdzony p. Kirszrot o- 
su iadczył, iż zgadza się.

Ale oto sta:a się rzecz nieocze 
kiwana. Przeciwko zgodzie za­
protestował oskarżony p. Pu­
szek.

|a się nie zgadzam na zgo­
dę —  oświadczył.

— D laczego? —  zdziwił się sę 
dzia. —■ Przecież pan uderzył p. 
Kirszrota?

—  Uderzyłem.
—  W ięc pan jest winien!
—  Nic nie jestem winien. Mu 

ciałem w pysk, bo m>> się należa­
ło. Uczciwie sobą bił.

—  Bić w żadię ^ padku me
wolno.

—  W  wypadku nie, panie sę­
dzio, ja  wiem. Ale to nie był wy­
padek, tylko rozrachunek ze spól 
ki.

—  Radzę panu, niech się pan 
lepiej pogodzi.

—  Nie mogę, panie sędzio.
Jak  ja  się z nim pogodzę, to on 
wszystkim będzie opowiadał, że 
ja  się go zlękłem, że ja  jestem  
tchórz.

—  Ależ zgoda, to nie jest  tchó 
rzostwo!

—  Nie je s t?  A dlaczego Niem­
cy tak chcą teraz zgody? Bo się, 
boją!

—  W ięc pan chce, żeby spra­
wę rozpatrzyć?

—  Tak, proszę Sądu. Jak pan 
sędzia zobaczy, jak  on mnie na­
brał w spółce i za jaką sumę ja 
mu dałem w pysk, to pan sędzia 
na pewno mnie uniewinni.

Przewidywania upartego p 
Puszka nie sprawdziły się. Sąd 
po rozpatrzeniu sprawy doszedł 
do wniosku, że p. Puszek zawinił 
i  skazał go na 5 0  zł. grzyw ny.

tarze celi aresztu  za łapownic 
two.

W praw dzie prokurator umo­
rzył później snraw e z am ne­
stii lecz ambitni w v\v iadowey 
zażądali ca łkow ite j  rehabilita­
cji > zupełnego w yświetlem a 
snraw y. w o ła jąc ,  że są niewin­
ni.

R A D J O
B O Z r . IO A N IA  W A R S Z A W S K

7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 
ne us ta ją  zorze . 7.05 Gimnastyka. 
7.15 Dziennik poranny i wiadomość, 
sportowe. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka 
gospodarstwa domowego. Od 12.05 do 
I P ł y t y  gramofonowe. 15.55 Ko­
munikat Państw. Urzędu Wych. I;iz. i 
Państw. Zw. Sportowego. 16.00 Trans 
misja muzyki z Ciechocinka. 17.00 
„Skrzynka Pocztowa". 17.15 Transmi 
sja ze Lwowa — reportaż muzyezno- 
literack p. t. „Gdy na Kalenbergu 
znów wiosna". 18.15 Odczyt p. t. 
„Przyroda Palestyny". 18.35 Recital 
fortepianowy Marji Ogijbianki. 1P.40 
„Na widnokręgu". 20.00 Koncert po­
pularny z udziałem E. Wejssisa. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 „B eżące 
wiadomości rolnicze". 22.00 Feljeton 
Kornela Makuszyńskiego. 22.15 Muzy 
ka taneczna. 22,25 Wiadomości spor­
towe. 22 40 Muzyka taneczna z Cie­
chocinka.

RADJO W Y KONCERT 
Z UD2IAŁEM  

EDW ARDA W E JSSISA
Dziś o godz, 22,00 wieczornym 

koncertem popularnym dyryguje Jó­
zef Ozimmski. Solistą będzie tenor o- 
perowy, Edward Wejssis, który od­
śpiewa szereg aryj i pieśń . Program 
orkiestrowy o charakterze przystęp­
nym zawiera utwory Rossini'ego, Bo- 
rodzina, Karłowicza i innych.

Pierwszy sezon 
w uzdrowiskach 

tire udał slą
W  ubiegłym tygodniu zakoń­

czył się t. zw. pierwszy sezon w 
uzdrowiskach polskich. Frek­

wencja w pierwszym sezonie za­
równo w uzdrowiskach państwo­
wych, jak  i prywatnych była bar­
dzo słaba i wykazała spadek licz 
by kuracjuszów o blisko 20 proc. 
w porównaniu z latami ubiegłe- 
mi, co tłumaczy się ogólnem zu­
bożeniem ludności.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o mo c  prawna

Człowiek praktyczny potrafi 
każdą rzecz wykorzystać i z Każ­
dej sytuacji wyciągnąć dla sie­
bie korzyść.

Człowiekiem praktycznym jeśt 
pan Kleofas, właściciel składu 
aptecznego.

Pan Kleofas jesr na poczcie i 
wysyła list. Trzeba zwilżyć 
znaczek pocztowy i nalepić na 
kopertę.

Pan Kleofas jes t  człowiekiem 
praktycznym. Poco się fatygo­
wać i wysuwać język, kiedy sto­
jąca  obok niewiasta, szykująca 
również listy do wysiania, wysu­
nęła już swój język. Pan Kleofas 
bierze swój znaczek i przykłada 
do języka sąsiadki. Następnie 
znaczek nalepia na kopertę.

Zdumiona niewiasta zalewa 
się purpurą. Nie może wymówić 
słowa. Sapie ciężko z oburzenia.

—  Sapie jak miech —  myśli 
praktyczny pan Kleofas. —  Trze 
ba ten prąd powietiza wykorzy­
stać.

Zdejmuje kapelusz i żeby o- 
chłodzić spoconą łysinę, nasta­
wia ją pod nos sąsiadki.

—  Bardzo przyjemny wiate­
rek —  mówi.

Sąsiadka dostaje nerwowych 
drgawek z oburzenia.

—  Szkoda, —  myśli z talem  
pan Kleofas, —  że nie mam przy 
sobie jakiego lekarstw a, które 
trzeba w strząsnąć. W sadziłbym  
je j w rękę.

Pan Kleofas czuje nagle niemi­
łą wulgoć w nosie. Trzeba wy­
trzeć nos.

—  Poco mam brudzić chustecz 
kę, —  myśli pan Kleofas, —  kie­
dy w łaściw ie powinienem się tej 
damie przedstaw ić.

—  Jestem Kleofas Kupka —  
mówi, kłaniając się nisko, bierze 
rękę oszołomionej sąsiadki, cału­
je  ją i przy okazji wyciera sobie 
o nią nos.

Ponieważ spostrzega jakąś 
plamkę na ubraniu, chce się je sz ­
cze ręką sąsiadki przeczyścić, 
ale sąsiadka oprzytom niała, wy­
rywa rękę i w ybucha.

—  O rdynus! D ureń! Cham ! 
Bydle!

Zbiera się tłum ludzł. Pan Kle­
ofas orjentuje się szybko. Każde 
zbiegow isko można w ykorzystać 
dla reklamy.

—  Proszę państw a! —  woła 
— Spójrzcie na tę panią. T a k  wy 
giąda człowiek zdenerwowany. 
Prawda, że brzydko? Kto nie 
chce tak wyglądać, niech kupuje 
proszki na uspokojenie nerwów, 
mojego wynalazku. Tylko w skłe 
dzie aptecznym Kleofasa Kupki, 
ulica Piękna Nr...

Zdenerwowana nięwiasta mdle 
je z oburzenia. Pan Kleofas ratu­
je ją, z paszportu ustala adres, 
odwozi do domu i sprzedaje 
je j  wdzięcznemu mężowi 50 
proszków na uspokojenie ner­
wów,

N apoleon Sądek.

lisis —  DerbisU!
Przypadek czy af 2ra?

Najuroczystszy dzień sezonu ,Licv. 
by" wypadł dzięki starterowi p. Kozic 
kieinu jak najgorzej. Starty zarowno 
w Derby jak i w nagrodzie Prezeder, 
ta wypadły fataln e. W Derbv, w ćliwi 
li, gdy konie ruszyły, Jaw or li pod 
Stasiakem  został zaś Arnold pod 
ż. Jagodzińskim, przegalopował około 
400 mtr., co, rzecz prosta, znacznie o- 
słabiło jego  szanse.

W nagrodzie Prezydenta p. Ko.-i> ki 
puścił konie, pozostawiając na -.tar­
cie Hela, idącego z napc irkszemi *zan 
sami.

Na starcie tym zyskał najwięcej Kra 
ter, który w tych warunkach odniósł 
po walce zwycięstwo nad Firlejem.

Ponieważ starty p. Kozickiego sły­
ną już z podobnych wypadków, może 
by lepiej było wyperswadować sobie, 
pełnienie tego trudnego obowiązku, 
zwłaszcza, że rob; się to lak nieudol­
nie.

Przebieg Derby był nastepuiący:
Poprowadził Mr. Finch, przed laspi- 

sem, Wisusem, Jaworem II, Am >IUem 
i resztą stawki kolo trzeciego zarkretu 
W i sus wychod/.i na pierwsze 'tu0 c, 
pociągając Arnolda . lawc.ra II. który 
na prostej odbiera drugie inieis.r  Ar­
noldowi.

W nagrodzie Prezydenta pu /usta­
wieniu na starcie Hela poprowadzi! 
Krater przed Firlejem, Imperatorem. 
Wagramem i Dżemsem.

Na prostej F.rlej atakuje Ktatera, 
który odrzuciwszy przeciwnika, wy­
grywa o 2 i pól długości.

•
Dziś w Towarzystwie Zachęty do 

Hodowli koni w Polsce, będzie rozpa 
trywana sprawa pozostawienia na star 
cie Hela.

W spraw e tej będą przesłuchiwani 
żokeje, starter, kontrstarter, oraz sze­
reg osób, znajdujących się wówczas 
na miejscu, kapitalnym dokumentem 
będzie totogratja, jaką zrobiono wów­
czas, w chwili, gdy konie ruszały.

Rezultaty wczorajszych gonitw 
przedstawiają się następująco:

Gon. 1. Dyst. 2100 mtr. 1) Mag, clił 
Gruda, 2) Baby (42), 3) Niagara 5ó), 
4) Bora (22 ) ,  5 ) Florida 76) \Vvgr. 
w 2 m. 22 sek. I ot 66, tr. 3? 22 A.

Gon. 2. Dyst. 2400 mtr. I ) Jmuar 
(14) ż. btas ak i 1) Kinkadżu j. Fo- 
bjasz (39), 3)  Amarant (67), 4) Doini- 
nator (162). Wygr. w 2 m. 35 sek. łeb 
w łeb. l ot. 10 za Jumara, 12 za Kin­
kadżu, tr. U ,  12 zł.

Gon. 3. D )st.  1600 mtr. I) Jagoda 
ż. Nowak, 2) Elita (69 ) ,  3) Maraton II 
(47), 4)  Jordan (29), 5) Emocja (269).  
Wygr. w 1 m 41 i pól sek. Fot. 25, 
fr. 15, 21 zl.

Gon. 4 Dyst. 2400 mtr. t )  Wisiis 
Falewicza i Orłowskiego ż. Fomiepko, 
2) Jawor li (46), 3)  Arnold |60) 4)
Gentry (284) ,  5)  Jawor III (199),  9) 
Jaspis (46), 7) Go-Go (121), 8) Mr. 
Pinch (109). Wygr. w 2 m. 32 i pół 
sek. Tot.  19, fr. 13, 16, 14 zł.

Gon. 5. Nagr. Prezydenta. Dyst. 
3200 mtr. 1) Krater (40) st. Lubicz ż. 
Chatisow, 2 )  Firley (67), 3) Imperator 
(4 0 ) , 4) Diems (139), 5) Wagrair. 
(355) ,  zero Hel (pozostał na starcie 
Wygr. w  3 m. 29 sek. T ot. 17, rr. 13, 
12 zł.

Gon. 6. Dyst. 1800 mtr. 1) Piel­
grzym j.  Bogobow icz, 2)  Giermek ll 
(4 0 ), 3) Delfina (48), 4) Persona Gra­
ta (121), 5 ) Cacko (57), 6) Curia 
(143), 7) F lorencj* (9 0 ) , 8 )  Ltefilada 
(239). W ygr. w  1 m. 42 sek T ot. 46, 
fr. 16, 15, 17 zł.

Gon. 7. Dyst. 2200 mtr. 1) Essor j. 
T ob jasz, 2 ) Irri Garia (8 9 ) , 3 ) tzbor 
(47), 4) Duce (23), 5 ) Szeryf (135), 6 ) 
Morowy (238). W ygr. w 2 m. 23 
sek. T ot. 36 fr. 22 i 35 zł.

Gon. 8. Dyst. 2100 mtr. 1) Miner- 
wa II, 2 ) Gortyna (19), 3 ) Beryl (24). 
W ygr. w 2 m. 19 sek. T ot. 44 zł.

•
Po gonitwie trzeciej bramą wjazdo 

wą od ulicy Polnej przybył na tor wy 
ścig- i/y p. Prezydent Rzplitej prof. 
Ignacy Mośdeki, by przyjrzeć się roz 
grywkom Derby i nagrody swego imię 
nla.

147 mlljondw złota 
wwieziono do Polski

W edług oficjalnych danych poi 
skich instytucyj finansowych do 
tyczących importu kruszczów 
wartościowych do Polski, w cią­
gu roku ostatniego zaobserwowa 
no wzmożony wwóz złota do kra 
ju. W artość wwiezionego w roku 
ubiegłym złota wyniosła 147 mil 
jonów zł., przekraczając w ten 
sposób pięciokrotnie »-\vóz krusz 
cu w latach ubiegłych.



S W M M ! PR ZEST ĘPC Ó W
Oenjalni oszuści

P r z e ć  wojna, wielką popular 
noscia c ieszy ł się znany m a s a ­
ży n jubilerski w centrum  sto ­
licy. Do tego m agazynu pewne- 
t;'o popołudnia za jech a ł parokon 
k.i na gumach w ytw ornie ubra­
ny młodzieniec z monokiem w 
oku.

—  C hcia łbym  w ybrać coś od 
n 'w icJm ey o  -inko prezent z a rę ­
czy now y  dla m oje j  przyszłe j

. nki — zwrócił sie ów ele­
gant do w łaścicie la  sklepu W y  
lnienił przytem  znane w sferach 
a ry s to k ra ty c z n y c h  nazwisko 
rzekom ej narzeczonej.

Do dłuższym  nam yśle w y ­
tw orny klient w ybrał kolje b ry ­
lantowa w artości około  5000 ru 
bli.

—  Kiedy właśnie . .a ry s to k ra ­
ta "  w y jm ow ał pieniądze z do­
brze w ypchanego portfela nagle 
drzwi sie o tw o rz y ły  i do sklepu 
weszfo dwóch m ężczyzn.

—  M a m y  cię nareszcie ,  ptasz 
ku —  zawołali i w yrw ali 
mu portfel z reki w te j  sam ej 
■chwili w ytw orny  młodzieniec 
miał już pa rekach kajdanki.

—  Je s te ś m y  agentam i policji 
k rym in aln e j.  —  zwróci? się ie- 
den z nich do oniemiałego właś 
c ic ic la  s k l e p u . —  P m  szliśm y 
w pore. J e s t  to znany fałszerz 
banknotów. Pieniądze, któremi 
chciał płacić za biżuterje sa fał 
szywe. Zechce P an  za godzinę 
zgłosić się do urzędu śledczego, 
pokój 28, celem  złożenia zezna

. nia.
W y w iad ow cy  wyprowadzili 

swego więźnia na ulicę i wsiedli 
z nim do o cz e k u ją ce j  dorożki: 
W  zamieszaniu wzięli ze soba 
Również i biżuterie.

Kiedy po godzinie właściciel 
sklepu zgłosił sie do urzędu 
śledczego, ku swemu p rzeraże­
niu s tw :erdzil, że padł ofiara o- 
szustów i że zarów no wiezień. 
ja k  i rzekomi w yw iadow cy byli 
jedną bandą oszustów.

B a rd z ie j  nom vsfow e oszust­
wo dokonano na szkodę pewnej 
obyw atelk i ,  jeszcze  za czasów  
oberpolicma.istra Kle jgefsa. Dzie 
ki jeg o  sprytow i udało sie ujuć 
oszustów  w niespełna 24 godzi­
ny. przy czem  odebrano im cały  
lup. przeszło  20.000 rubli.

O byw ate lk a  sprzedała  dom i 
W’ domu przechow yw ała  uzyska 
ne ze sprzedaży  pieniądze^ O 
tran zak c ii  te j  dowiedzieli się o- 
szuści.

O koło  god ziny  d ziesiąte j ra ­
no przed dom, w A le jach  Je r o ­
zolimskich, gdzie pani ta  zam ie 
szk iw ała . z a je c h a ł powóz. W y ­
s iad ł z niego ob erp olicm aister 
K le jg e ls  w raz ze sw ym  adiu­
tan tem . P rz y b y w sz y  do ow ej ó- 
bvw atelk i ośw iad czy ł je j .  i e  
dom sprzedała  fałszerzow i bank 
nntów i banknoty  te  należy 
sprawdzić. O berp o licm a js ter  ka 
zał sobie p ok azać pieniądze, 
jccz . ja 1 ośw iadczył, niem ożli­
w e było stwierdzenie na miei- 
scu. czv  ma przed sobą fa lsyfi­
katy.

—  W ezm e pieniądze ze sobą. 
a jutro  rano zgłosi, sie Pani do 
m i e j  kancelarii i w tedy  bede 
pani mógł powiedzieć. czv  pie- 
p o t? ,e  sa fa łszyw e. czv  nie.

O byw atelka, nie m a ja c  żad- 
nx’cb "•ał r>iiv«"-><ci co do osobv 
nbernohcni'1 istra. w ręczy ła  mu 
nieniadzc. B ard z ie j  jeszcze  bv- 

*ła pewna. widząc przez okno 
s to ją c y  przed b ram a pow óz z 

IM 1pOvIc,

Następnego dnia pani ta zgło 
siła sie do obcrpoiicinajstra  w 
ratuszu z zapytaniem, czy  
sprawdził już. pieniądze i czy 
rzeczyw iście  okazały  się fa lsy ­
fikatami. Klejgels, nic wiedząc 
oczyw iście  o niczern, sądził, że 
ma przed soba um ysłow o chorą, 
lecz w toku dalszej rozmowy 
zorientow ał sie, że padła ona o- 
fiara w yrafinow anego oszusta. 
Nie mówiąc je j ,  że padła ofiarą 
oszustów, polecił je j  p rz y jść  na 
zajutrz.

N atych m iast  po je j  odejściu 
oberpolicm aister  Kle jgels  pole­
cił sprow adzić do ratusza w szy ­
stkich posterunkowych, pełnią­
cy ch  służbę na ulicach W a r s z a ­
wy. R ozp oczął od posterunko­
wego. pełniącego służbę na ro­
gu Alej Jerozolim skich  i B r a c ­
kiej. Dzięki w skazów kom  poste

runkowych. policja kryminalna 
udała sie za  rogatki do W ierzb  
na i tam w pewnej willi ca ła  ban 
da oszustów  została u jęta. Ze 
zrabow anej sum y zdążyli oni 
w ydać ty lko kilkaset mliii, resz- 
te zaś znaleziono w czasie  re­
wizji.

Ja k  sie później okazało  do 
bandy tej należał były ro t­
mistrz, w yrzu cony  z pułku za 
różne nadużycia, jeden z urzed 
ników re jen ta ,  f r y z je r  tea tra lny  
i dwóch jeszcze, o d g ry w a ją ­
cych  m nie jsze role. Ów właśnie 
f ry z je r  w raz z rotm istrzem  ode 
grali g łówne role. pierwszy tak 
świetnie u e h a r ą . u e r w w a ł  rot 
m istrza, że udało mu sie w pro­
wadzić w Siad w szystkich  po­
sterunkow ych i prz c - l i od niów. 
którzy  znali doskonale oberpo- 
licm aistra .

R e c y d y w i ś c i
(m. g.) Ł aw a osk arżon y ch  w W śród  ty ch , k tó rz y  za jm u ja

Sad zie  to najbardzie j dem okra­
ty c z n y  sprzęt na św ięcie! Z a j ­
muja ją  różnego kalibru osobni­
c y :  w y straszo n y  debiutant —  
złodziei, k tóry  niezręcznie 
wpadł, zawodowi a ferzy ści ,  a l­
fonsi, su tenerzy , bandyci, m or­
dercy, oszuści,  a często  ludzie 
o d g ry w a ją c y  wybitna role w 
sw ym  kra ju . Ław a oskarżony ch  
chetnie gości każdego. Nawet 
ministrów, wielkich finansistów, 
a p rzy jm u je  nieraz i królów .

Z ław y osk arżon y ch  padają  
ciche, w y straszo n e  słowa zło­
dzie jaszka. w ykrętne zeznania 
m ordercy , nad k tórym  k rąży  
widmo śmierci i bezczelne, w y ­
szukane słowa g en ja lnego  oszu 
sta. s ta ra ją c e g o  się dowieść, że 
oskarżenie jest  z gruntu fałszy  
we i winno bvć skierow ane w 
zgoła  inna stronę.

Tajemnica zakopanych skarbów
(m.) Na prowincji i w okoli­

cach  W a rsz a w y  pojawili sie o- 
statnio sprytni oszuści, k tórzy  
w następ u jący  sposób w yłudza­
ją  pieniądze: Z jaw iw szy  się we 
wsi. porozum iewają sie z naj- 
w ybitm ejszem i osobistościam i i 
przy kieliszku, przy braw szy  ta 
jem nićze miny. opow iadają , iż 
w r. 1915 w czasie  ucieczki Ros 
ian. zo s ta ł  w okolicy zakopany 
skarb, o lbrzym iej w artości.

-.Oczywiście podają  dokładnie 
imieisce. gdzie sk arb  jes t  u kry ­
ty. Chodzi tylko o „drobnost­
k ę " :  zebranie funduszów na ko 
sz tv  odkopania skarbu.

Ludziska chetnie godzą s'c . 
wybiera się sp ec ja ln y  komitet.

gromadzi sic fundusz, a gdy 
w reszcie ma sie przystąp ić  do 
prac. oszuści znikają , zabiera­
jąc ze sobą pieniądze.

O szuści grasuia  w bezczelny 
sposób nab iera jac  całc...  wsie! 
Gościnnie występowali już w Po 
znańskiem  i na Śląsku  i za każ 
dym razem w ypraw y uwicńezo 
ne były powodzeniem. Przed na 
ru dniami . .sp ec ja l iśc i"  zjawili 
sic w okolicach podw arszaw ­
skich i tu przystąpili „do pra­
c y " .

W spom niane oszustw a zo­
sta ły  do nas przeszczepione z 
Hiszpariji.  Podobno m iejscem  
narodzin tego typu oszustwa by

ło m iasto  Sevi!la . ale k to  bvł 
pierw szym  —  kronika nie zano­
towała.

W iadom o tylko, że przed kil­
ku laty g rasow ał w P o lsce  o- 
szust z Hiszpanji. k tóry  doko­
naw szy kilku takich afer zbiegł. 
Od lei chwili nikt nie naślado­
wał ..metody h iszp ańskie j" ,  ale 
snąć kusiła ona wielu przestęp­
ców. skoro  ostatecznie  znalazło 
sie paru. k tórzy  postanowili 
pó jść  śladami sw ych hiszpań­
skich kolegów.

Nie ulega wątpliwości, że na­
sze ostrzeżenie poskutkuje, a je 
dnoczcśnie w ierzyć należy, że 
policja zlikwiduje sza jkę .

Wstrząsająca hlstorja życia przestępcy
Zimą 1924 roku kieleckie zosta 

łu zaalarmowane wieścią o ohyd 
nym gwałcie, dokonanym na spo 
komie przechodzącej wieśniacz­
ce. Ofiara, o silnych, męskich ba 
racb stoczyła z napastnikiem za 
ciekłą walkę, ulegając dopiero 
pod uderzeniem kamienia.

Drobiazgowo przeprowadzone 
śledztwo doprowadziło szybko 
do w ykrycia sprawcy, którym o- 
kazał się wielokrotny złodziej i 
oszust —  Juljan Gudz.

Zaw dzięczając tylko okazywa 
nej skrusze, Gudz otrzymał wy­
rek... bezterm inowego ciężkiego 
więzienia W  czerwcu 1925 r. za 
mknęła się za nim ciężko okuta 
bram a więzienia na Św. Krzyżu.

Gudz pod wpływem perspekty 
wy spędzenia reszty życia w czte 
reeh ścianach celi, zawziął się. 
P racą chciał odkupić swe winy.

Umieszczony w warsztacie ślu 
sarskim —  ten wieczny łazik, ży 
jąęy z cudzego —  zmienia się w 
cichego i pokornego baranka.

Tymczasem nadeszła amnest- 
ja. Gudzowi zamieniono „bezter- 
minćwkę“ na 10 lat. T o  było 
bodźcem do dalszego wytrwania.

Widok szerokich pól i lasów, 
które tylko ukradkiem mógł oglą 
dać z zakratowanego okna celi 
wzbudza w nim tęsknotę, a wraz 
z nią szlachetne instynkty.

Gudz jest już dziś ślusarzem.

Nie potrzebuje kraść, ma bowiem 
w leku fach.

Kio odgadnie?
Głośnem było sw ego czasu 

wiamanie, do kantoru bankier­
skiego, przy ul. B ielańskiej. Z ło­
czyńcy rozpruli w ów czas potęż­
ną kasę ogniotrw ałą, zabierając 
lup, w artości około 50-ciu  ty się­
cy złotych.

Przybyłe na m iejsce przestęp­
stw a, władze śledcze stwierdzi­
ły, że w łam ywacze pracow ali 
cały czas w rękaw iczkach. Je ­
den przestępca jednak popełnił 
pewną nieostrożność, wskutek 
czego zostaw ił ślady, w postaci 
odcisków sw ych palcy.

O czyw iście został on schwyta 
ny i osadzony w więzieniu razem 
z dwoma kompanami.

1 )  Skąd władze śledcze w ie­
działy, że włam yw acze pracow a­
li w rękaw iczkach?

2 )  jaką nieostrożność popeł 
nił jeden ze złoczyńców ?

3 )  gdzie znaleziono jego  od­
ciski palców ?

4 )  w jaki sposób policja dowie 
działa się o dwóch pozostałych 
opryszkach?

Term in nadłyłania odpowiedzi
2-tygodniow y. W yznaczam y dwie 
nagrody za najlepsze odpowiedzi.

Rozwiązanie zadania z poprze 
dniego tygodnia, podamy w na­
stępnym dodatku „śladam i Prze­
stępców”.

Za dwa lata, w 1935 r. ma
wyjść na wolność. Czy znajdzie 
pracę? Czy pod wpływem głodu 
me zwyciężą znów złe skłonno­
ści .*

Gudz lęka się powrotu do złe­
go życia. Znalazł więc wyjście. 
Prosi o ożenek. Dziesięć lat temu 
znał na wolności dziewczynkę, 
która obecnie wyrosła na panni­
cę, co się zowie.

Jego narzeczona, skaptowana 
listownie, ma 5 mórg ziemi; 
Gudz rozumuje w ięc prosto, lecz 
realnie: „Co mnie, rzemieślnika, 
czeka przy dzisiejszym  bezrobo­
ciu na wolności. Ożenię się, posta 
wię na polu żony kuźnię i będę 
żył.

Kto powie, że w rozumuwa- 
mu tern brak logiki?

Lecz w psychice Gudza pozo­
stało to, co wiernie oddaje po­
wiedzenie: na złodzieju czapka
gore.

Odrodzony więzień boi się: a 
nuż jego nieznana narzeczona 
rozmyśli się, co wtedy mu pozo­
stanie"5 Pragnie więc zaraz sakra 
nicntem małżeństwa zapewnić 
sobie przyszłość.

Podanie powędrowało do 
władz. Na wynik jego czeka za­
pewne z bijącem sercem nie ła­
zik —  przestępca, lecz uczciwy 
ślusarz.

ławe osk arżon y ch  n a jgorszego  
typu sa recydyw iści,  a wiec ci. 
k tórzy  nie po raz pierwszy na 
niei zasiadaia .

Czuja  sie na niej. o tvle do­
brze. że w' czas ie  przerw gwa- 
rza ze zna jom ym i, opow iadając 
sobie aktualja .  R e cy d y w is ta  bo 
wiem. szczególnie od czasu 
wprowadzenia nowego kodeksu 
karnego, wie, że recy d y w a je s t  
surow o k aran a.

I ch oćby  ostatn i w ypadek b y ł 
zgoła  niewielkiej m iary , sam 
fakt, iż był recy dy w ista  zgóry 
przesadza w yrok.

Ilustrują to najlepie j fakty . 
Taki Antoni B om ba, znany zło­
dziej m ieszkaniow y, tak zwany 
. .m a js te r "  (a wiec nie bezpośre 
dni spraw ca kradzieży , lecz j e ­
dynie sp e c ja lis ta  od otw ierania  
zam ków ), m im o m łodego w ieku 
(33 lata),  w „branży"* sw ej pra 
c u ja cy  od la t  bezm ała 10. 
sch w y tan y  na g o rą cy m  u czyn­
ku dob*erania sie do zamku, zo 
sita? sk azan y  na 2 lata więzie­
nia!

Dawniej B om ba za podobne 
sprawki o trz y m y w a ł łagodne 
wyroki, ale dziś c iąży  nad nim 
k iatw a re cy d y w is ty  i to przesą 
dza spraw ę na je g o  n iekorzyść.

W  rece  policji wpadł przed 
kilku dniami groźny  bandyta. 
J a n  G rzeszczak ,  nie u n ika jący  
i „m okre j ro b o ty " .  G rzeszczak  
to  ten. k tóry  dokonał zuchwałe 
go napadu na có rk ę  zam ordowa 
nego bankiera. C en tn erszw era  i 
zrabow ał teczke z gotówka. W v  
rok sadu brzm iał w ów czas  6 
lat. ale na m ocy  am nestii G r z e ­
szczakow i przed term inem  uda 
?o sie w y d o sta ć  z wiezienia.

I p a trz c ie ! P ierw szy m  c z y ­
nem  G rz e sz cz a k a  d o  o d z y sk a ­
niu w olności, by ło  znalezienie 
„ ro b o ty ". Z o sta ł „w yn ajęty* 
w raz ze sw ym  tow arzy szem , 
rów nież recy d y w istą . P io trem  
B orow sk im , do napadu ban d yc 
k iego .

W s z y s tk o  było  iuż przygoto  
wane ale w chwili udawania 
sie na w ypraw ę, zostali sc h w y ­
tani. C zek a  ich te raz  bardzo su 
rowy w yrok .

W  w ielk iej „rod zin ie" re cy d y  
w istów  na p ierw szy plan w ysu 
w a sie g roźny  ongiś k asiarz . 
Adam Stem p el, b y ły  w łaścic ie l 
znanego kabaretu  o. n. „ C z a rn y  
K o t"  (M arsza łk ow a 125). S te m  
pel. n ie jed nokrotn ie k aran y , n i­
gdy nie p orzu cał sw ego fachu, 
w iedząc, i e  g d y  naw et o trz y m a  
w y ro k , zaw sze có ś  ta k ie g o  znal 
dzie. co  mu um ożliw i nadal cz e r  
panie dochodów  z in tratn ego  
źródła. T o  sam o odnosi sie do 
ta k  „cen io n eg o " k a sia rz a . ja k  
Szp icb ród k a-C ich o ck i.

Sw eg o  czasu  g łośno bvło  o 
zu ch w ały ch  z ło d zie jstw ach  b ra ­
ci G a łeck ich . A ntoniego i W a ­
cław a oraz  ich szw agra  Iwanie 
kiego Byli  to stuprocentowi re 
cydyw iści .  k tó rzy  nigdyby nie 
porzucili sw ego fachu.

Dziś stosunki zmieniły sie na 
lepsze. Nowy kodeks karnv wisi 
stale nad naimarnieiszviTi na­
wet złodziejem iak miecz i \ 
zi surow ym  w v rnk ’Pin.

Dziś złodziejaszek. ko'r\ 
choćby  skradł kilo maki nszeu- 
ncj.  ieśli mu zostanie  udowod­
niona recy dy w a, może o trz y ­
m ać -wyrok dwóch a nawet 5 
l a t
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W zruszający dramat z życia

Rom a chciała Jak najszybcie j wypytać siostry, co 
się stało  u W ilczyca. Ale nie m iała odwagi. Na widok 
oczu Reni, czerw onych od płaczu, ale tak szczerze dzie­
w iczych, bała się zadać drażliwsze pytanie. Coś je j 
mówiło, że najgorsze jeszcze się nie stało... Nie hcia- 
ła też zadaw ać takich pytań, aby nie... w yw ołać wilka 
z lasu... Czekała, czy Renia może sam a przyzna się do 
w szystkiego i powie.

W  tej sam ej chwili Renia, szlochając żałośnie, 
padła je j w ramiona.

Roma przytuliła ją  do łona, jak  dziecko, wzięła na 
kolana, kołysała zwolna .. Łzy trysnęły je j z oczu i pa­
dały na blade policzki siostry..

— Nie w ytrzym ała dłużej i zapytała mimowołi:
—  Pow iedz mi w szystko.... w szystko... T ak  trze-

ba...
—  D obrze... Powiem ci w szystko... Jestem  ta­

t a  nieszczęśliw a... I wiem, źe i le , bardzo źle postąpi- 
łam .. T y lk o  szczere przyznanie się może złagodzić 
moją winę..

Urywanym głosem , wśród szlochów  i łez, opowie­
działa dzieje nietylko pobytu u Janusza, lecz całe j ich 
■tHośd od pierw szej chw ili do ostatniej —  ze w szyst- 
kłemi najdrobniejszem i szczegółam i.

G dy doszło do ostatniego w ieczora, umilkła. Jesz - 
eze obficie j zalew ała się łzami. A przecież to dopiero 
było najw ażniejsze...

To też, gdy umilkła, Roma jeszcze czulej przytu- 
flu ją do łona. R zekła:

Przyrzekłaś, że pow iesz mi w szystko... W ięc

W śród strum ieni łez odrzekła:
—  Pow iem , ale... za chw ilę... Pozwól mi nieco, 

ochłonąć... Duszę się...
Dopraw dy nerwowe kurcze ścisnęły je j gardło... 

Ledwo dyszała...
Tymczasem z przyległej sypialni rozległy się po­

dejrzane szmery. Roma pobiegła, aby ujrzeć, co się 
stało. Ale nic tak iego: tylko o jc ie c  rzucał się niespo­
kojnie na łóżku, poczem znów uspokoił się.

Roma w zięła siostrę na kolana. Renia szeptała:
—  Czekał na mnie... W ahałam  się długo... A po­

tem, jakby mnie coś opętało... Nie zdając sobie spra­
wy, co robię, pobiegłam  na to spotkanie, korzystając 
z twej nieobecności... Czekał na ntnie, biedak; od 
obiadu*. Zrobiło mi się go żal... Bo on mnie bardzo 
kocha, o, co do tego nie mam w ątpliw ości!... Bardzo 
być może, że to, do czego mnie namawiał, je s t 
złe, ale.- źe mnie kocha, to pewne...

Roma aż w zdrygnęła się ze wstrętem .
Akurat tak kochał Renię, ja k  ją  daw niej kochał...
Chciała krzyknąć siostrze:
—  Był moim kochankiem!„. Uczynił mnie matką!..
Nfe chciała wszakże sprawiać Reni aż tak wielkiej

przykrości. Rzekła wiec tylko:

ADAM TY-SK1

d z i e w c z ą t

—  Mów d ale j.*
Renia, opierając głow ę na ramionach Romy, szep­

tała :
—  Nie weszłabym do samochodu, gdyby nie za­

pewniał mnie, że chce mnie tylko odwieźć do domu... 
A potem ... tak mnie ukołysał czułemi słówkam i, że 
anim się spostrzegła, ja k  już byłam u n iego .* I po­
wiem ci szczerze: bałam  się śm iertelnie, a  jednak było 
mi niewymownie b łogo*. Choć dręczyły mnie strasz­
liwe wyrzuty sumienia, a jednak czułam się bardzo, 
bardzo szczęśliw a... W szystko mi się rozpływało 
przed oczyma... W ydaw ało mi się, że jestem  w cu­
downej krainie szczęścia i rozkoszy... T eraz jeszcze 
nie umiem sobie zdać sprawy, czy to był sen .* czy 
jeszcze cudniejsza... jaw a *

—  A on? Co robił? —  pytała zachłannie Roma.
—  Ukląkł przede mną. Był bardzo czuły i miły. 

O, kocha mnie z pewnością i to bardzo, bardzo... Skąd­
że m ógłby znajdow ać tak piękne słów ka, któremi mnie 
tak szczodrze obsypyw ał? Czyż takie zaklęcia mogą 
być kłam liw e?

Rom a chciała zaw ołać:
—  Znam te słów ka!... Słyszałam  je  także... T a k ­

że mnie upajał temi zwodniczemi kłam stwam i... Za­
nim go jeszcze znałaś, już odegrał przede mną tę samą 
w strętną komedję m iłości...

Ale w ostatniej chwili zaw ahała się. Chciała n a j­
pierw w iedzieć resztę. N alegała więc na Renię, któ­
ra mówiła d ale j:

—  W tem ... Nie wiem, co się ze mną stało ... Drża­
łam na całem  ciele... Jak ieś upiorne zjaw y stanęły mi 
przed oczym a... Zdawało mi się, że tatuś... mamusia...

ty... um arliście ze zmartwienia o mnie... O cuciły mnie 
pieszczoty Janusza... Ujrzałam  go u mych kolan śm ier­
telnie bladego... Całow ał mnie po rękach, w oła jąc 
b łagalnie: „Reniu... Reniu...“ Serce napełniła mi roz­
koszna b łogość... Mimowoli uśmiechnęłam się ze szczę­
ścia ... Gdy to widział, uspokoił się, twarz mu »ię roz­
promieniła, podniósł się z klęczek, siadł przy mnie, 
dotknął swym policzkiem m ojego... Zamknęłam oczy, 
aby go nie widzieć i odpędzić pokusę, ale już nie mia­
łam sił dłużej się op ierać.* Chciałam  mu pow iedzieć: 
„Odejdź , a pow iedziałam . „Kocham cię“. Potem  już 
otw ierałam  usta, aby rzec: „P uść mnie natychm iast,
bo będę krzyczała?..", a pow iedziałam : „Ach, ja k  ja  cię 
kocham ... ja k  cię kocham ..." I wtedy jużby m ógł ze 
mną robić, coby chciał... Sam a naw et tego pragnęłam * 
Ale na szczęście w tej sam ej chw ili w łaśnie w eszłaś... 
Janusz okropnie się przeraził... O, gdybyś widziała, 
jak i śm iertelny lęk ujrzałam  w jeg o  oczach... N awet 
nie wiem w łaściw ie, dlaczego się tak ciebie przestra­
szył...

Roma uśmiechnęła rię okrutni*.
Ale odparła tylko:
—  W idocznie nie spodziewał sfę, że ktokołwłek

warsitawsRich
przyjdzie. Musiał być tera bardzo niemile zdziwiony.. 
Ale czy to już wszystko? Niczego przede mną nie za­
ta iłaś?

—  N iczego —  odparła Renia z przekonywująca 
szczerością, poczem spojrzała na pokój rodziców i za­
pytała trw ożliw ie:

—  Ja k  m yślisz? Czy mi przebaczą?
Ale Roma nie słyszała nawet tego pytania. T a k , 

była szczęśliw a, że udało się je j uchronić siostrę przet 
losem, jaki ją  spotkał, że zasypyw ała ją  pocałunkami, 
jakby  uratowaną od śmierci. Między pocałunkami 
szeptała:

—  Chwała Bogu, chw ała, że zdążyłam na czas.. 
A ju t  myślałam, że przybyłam za późno... że już j e s te  
shańbiona, zgubiona na zawsze... O, Boże jaka jesten  
szczęśliw a!... G dybyś wiedziała, co ci groziło!...

Chociaż lepiej nie... Niech nie wie Poco j i  
uświadam iać, co je j  groziło? Zw łaszcza, że niebez­
pieczeństw o już minęło. Otarła się o nie, naw et go nic 
podejrzew ając...

T a k  ją  to radowało, źe całow ała Renię coraz go­
ręcej. T a  aż zdziwiła się, m ów iąc:

—  Romuśko, co cię w łaściw ie tak uradow ało? 
M ożnaby przypuszczać, że cie spotkało jakieś wielki* 
szczęście. Czegoś ty się w łaściw ie obaw iała?

Roma umyślnie zmieniła tem at i zapytała:
— A ty... podobno boisz się, że ci rodzice nie 

przebaczą?
—  O, w łaśnie... Jak  ci się zdaje? A może mnie 

w ypędzą?
—  Aie gdzież tam ?!... Przebaczą ci z pew nością... 

ale pod jednym warunkiem...
—  Och, przyimę każdy, zgodzę się na wszystko, 

aby tylko zapomnieli o tern, co  się stało.
—  Otóż właśnie... zapomną, jeżeli i ty zapomnisz...

o _
—  O czem ? —  zapytała trwożnie Renia.
—  O nim... Rodzice uwarunkują swe przebacze­

nie tem tylko musisz przestać go kochać. Tylko wte­
dy uznają cię znów za w łasną córkę. W  przeciwnym 
razie wyrzekną się ciebie na zaw sze...

—  Ależ, Romeńko, wym agasz ode mnie niemożli­
w o śc i!.*  Ja  g o  "kocham... A jeżeli kocham, jakże mo­
gę zapom nteć?

—  Reniusiu, wiedz, że to miłość grzeszna... M i­
łość ku temu człow iekow i je s t grzechem ... Reniusiu, 
siostrzyczko m oja, kochanie m oje najdroższe, strzeż się 
te j m iłości, strzeż 1...

—-  Dziwię się, że ty takiej rzeczy nie rozumiesz... 
Ja k  się kocha, to się... kocha... I na to już niema żad­
nej rady*.

Dalszy ciąg nastąpi.

K t o ? . . .
Z  p a m i ę t n i K ó w  i n s p e K t o r a  M a r c ó w

IV.

—  Przyznała się.* muszę to 
rozpatrzeć.*

  Przecież ona się nawet nie
zna na broni.

—  T o  nic. W idziało się już 
ludzi, którzy zabija li, nie umie­
ją c  normalnie się obchodzić z 
bronią. W ystarczy  choćby, żeby 
rew olw er był przez zapomnienie 
pozostaw iony bez zabezpiecze­
nia. Poza tem je s t w ystarczają­
cy powód: nieszczęśliw e pożycie 
małżeńskie, ona jedna również 
była w  willi, w chwili zabó jst­
w a... N aturalnie, nie biorę pod 
uwagę o jca  nieboszczyka.*

—  A je j kochanek?
  T o  trzeba jeszce zobaczyć.

Aie i to prawdopodobne...
A pani Parker? —  pyta­

łem natarczywie.
—  Ona była w Paryżu.
 T o  alibi należało spraw­

d zić.

— O sta teczn ie ,  możliwe i to..
( >Tra też miała, ja k a ś  tajemn­
ie za urazę do m łodego G re y ‘a. 
T rzeba  ty lko wiedzieć jaką . . .

S z liśm y  w m ilczeniu  do w y jś

c ia . S ę d z ia  co ś  kom binow ał.
—  M oże b y ć  je sz c z e  i cz w a r­

ta  ew en tu a ln o ść: w łam anie z
m ord erstw em  —  przem ów ił po 
p rzerw ie . —  T a k ie  podm iejskie 
w ille, zam ieszk ałe  Drzez b o g a­
cz y  sa  łak o m y m  k ąsk iem  dla 
w łam y w aczy , z w ła sz cz a  w nie­
dziele w ieczór, k ied y  słu żby  nie 
m a w domu. P rz y  odrobinie in- 
fo rm a cy j m ogli się rów nież do 
w iedzieć o  nałogu n ieboszczy ­
k a  K to  w ie —  m oże 1 o zam ie­
rzon ej u cieczce  pani G rey , coby 
im pozostaw iło  w olne pole do 
działan ia . Ale, a le  panie Mair- 
cou. proszę mi w y szu k ać ten  re 
wolwer, k tóry  posłużył zab ó jcy .  
I proszę nie tra c ić  ż uwagi te j 
h isto rii z heroina?

—  M oże pan b y ć spokojny, 
panie sędzio.

W ró ci l iśm y  do P a r y ż a

W gabinecie naczelnika zd a­
w ałem  w łaśnie raport, gdy o- 
zna.imiono panią Geniesse .  S z e f  
sk rzy w ił  sie z zakłopotaniem  i 
k a z a ł m i czem p ręd zej się s tre sz

cz a ć . G dy sk oń czy łem , k azał 
p ro sić  tę  panią. C h cia łem  w y jść ,

—  N iech pan zostan ie, m oże 
pan u sły szy  co ś , co  ssę panu 
p rzy d a  do śled ztw a. B ied n a  pa 
ni G eniesse , dość dobrze ją  
znam ...

P rz y z n a m , że spodziew ałem  
słe z o b a cz y ć  żone ow ego kochan 
k a  pani G rey . T y m cz a se m  w esz 
la  s ta rs z a  pani. w  g ru b e j ż a ło ­
bie.

—  M o je  uszanow anie pani —  
odezw ał sie n aczeln ik . —  D o­
m y ślam  słe, co  za sp raw a panią
sprow adza.

—  M ój sy n . m ój s y n !.. .  —  w y 
ja k a ła  n ieszczęsn a  m atk a ...

—  P rz y k ro  mi. a le  Jest niezbl 
tym  faktem , że pani syn  sam  sie 
p rzy zn ał do z a b ó js tw a  pana 
H erberta  G re y ‘a.

W o b ec k on k retn eg o  niebezpie 
czeń stw a, pani G en iesse n abra­
ła ja k b y  en erg ii.

—  P a n ie  Guichaird. nłeehże 
mnie pan w y słu ch a ! Zna pan na 
sza  rodzinę przecież nie od dzi 
siał. wie pan. że nie będę k łam a 
ła. A ch, ja  zaw sze m ów iłam  mo 
iemu Albertowi. żebv  się u sta t­
kował. ożenił, żeby rozsta ł sie z 
owa m ę ż a tk ą !.. On mi odpowia 
dał. że nie m oże, że kocha ia. 
że ona test nieszczęśliwa i ty lko  
z lego m iłości czerp ie siły  do ży 
cia...

—  Naturalnie —  to są okolicz 
ności ła g o d z ą ce *.

—  Nie. nie idzie o to! P ro sz ę  
m nie w y słu ch ać. Mój sy n  nie 
zabił tego G re y ‘a, to  n iem ożli­
we. mam na to dowód.

—  Słucham
—  W ie  p aa, że A lb ert je s t  m o

im jed y n ak iem . Z aw sze sie  je sz  
cze nim zajmuje, jakby był 
dzieckiem. W czorajszego w ie­
czora przyszykowałam ubranie, 
które miał włożyć, wsunęłam 
mu do portfela ptenładze na dro 
gę, ułożyłam mu w szy stk o  w 
w alizce i sama mu ją w niosłam  
do Jego auta. W sz y stk o  sam a 
robiłam  ł ręczę  panu, panie Gul 
ch ard , że on naw et nie w ziął ze 
soba rew olw eru . W y je c h a ł z do 
mu po d ziew iąte j, k ied y  w sz y st 
kie sk lep y  sa  zam knięte. Nie­
m ożliw e w iec, ab y  kupił broń po 
drodze.

—  W id ać Jakoś sobie pora­
dził sk oro  sie  sam  do tego  przy 
znał.

—  A ch. ja  tem u nie w ierzę!
Jestem  n a jśw ięe le j przekonana, 
że to ow a k obieta  zabiła sam a 
sw ego m ęża, a m ój A lbert ch ce 
się za  nią pośw ięcić. P a n  gd 
p rzecież zna, m o jeg o  sy n a. T o  
tak a  eg zaltow an a n a tu ra— a rty  
sta ... Ale ja  na to  nie pozw olę, 
żeby m ój syn m iał cierp ieć za 
ja k ą ś  in try g an tk ę, k tóra  go na 
w et słow em  nie b ron i!

Nie w y trzy m ałam  już. Z achę 
eony w ym ow nem  spojrzeniem

pana G uichard . k tóry  sie zw ró­
cił sie do m nie, ja k b y  c z e k a ją c  
na m o je  w ystąp ien ie , odezw a­
łem  s ię :

—  P ozw oli mi pani sie w trą ­
c ić . W ra c a m  w łaśn ie z M endon. 
P a n i G rey  n iety lko g w ałtow nie 
z ap rzeczy ła  ja k ie jk o lw iek  winie 
pani sy n a , ale naw et sam a sie 
o sk a rż y ła  o  to  zabó jstw o, by le 
zasłon ić pana G eniesse.

T w arz  s ta rs z e j pani zm ieniła 
sie, w oczach  p ok azały  sie je j 
łzy .

—  O na to  z ro b iła?  —  rzekła
w zruszona. —  Niech je j  to pan 
B ó g  w ynagrodzi i niech sad 
ludzki bedzie dla niej m iło sier­
ny.

—  Z raportu pana M a r o n  
w nioskuję, że Wina pani G rev  
je s t tak  sam o mało pewna, iak 
pani sy n a —  rzekł pan Oui- 
ch ard . —  C ierp liw ości, moja na 
ni. śledztw o dopiero się zaczy -  
na.

W y ch o d ząc ,  pani Cieniono 
zdawała sie. bardzo pokrzepio­
na.

Sp raw a zaczy n ała  sie nora--? 
czać .  W idoczne już było, źe tak 
pani G rey . jak  i G en iesse nie są 
w łaściw ym i spraw cam i. P o z o ­
staw ała  wiec owa ta je m irc z a  
pani P a rk e r  i hyp oteza krw aw e 
go w łam ania. ’

<D. *  « .)
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Władca gilotyny — kat Dełtrter

„Pan Paryża"
T rad y cje  katów  francuskich 

są odwieczne. Można łatw o uło­
żyć tasiem cow y szereg dynastyj 
tego okrutnego „rzemiosła**, 
skraca jącego  człow ieka o głowę.

B ył czas, że okrwaw iona gilo­
tyna przechodziła z o jca  na syną. 
z dziada na wnuka. T o  rodzina 
Sansonów  trzym ała się kurczo­
wo zabójczej maszyny, n iosącej 
śm ierć i hańbę.

O jc iec  tracił króla, syn uśmier 
cał wodzów rew olucji —  Danto
na i R obesp iera . Ten sam  top ór 
ścinał głow y królewskie i prole- 
tarjackie, będąc symbolem ponu­
rej równości w obliczu m ajesta­
tu śm ierci.

Dziś na fotelu kata zasiada we 
F ia n c ji —  D eibler, zwany popu­
larnie na bruku paryskim „M on-
sieur de P a r is “ .

Ów „pan Paryża** stanow i po­
strach w szystkich. Jeg o  krępa, 
przysadzista postać na pierwszy 
izut oka spraw ia raczej wrażenie 
podtatusiałego low elasa, nigdy 
zaś człowieka, który za pociąg-

IKS.

V 7 c z t e r y  o c z y
I n ty m n e  r o z m o w y  z C z y te ln i  K am i

P. G iga
pisze nam:
„Długo myślałam nad tem, czy  

w yznać komu to, co mnie dręczy  
i boli czy też cierpieć dalej, jak  
obecnie. Nie mam takiej przyja­
ciółko, której m ogłabym się z te­
go  zwierzyć, a osobie, o której 
będę pisać, nic będę miała odwa  
gi tego powiedzieć. Nie pozostał  
mi nikt inny, tylko Pan, nieocenio  
ny powiernik i d orad ca  zakocha  
nych serc.

Otóż zaczęło się tak : Jakie
cztery  lata w stecz znałam chłop  
ca , który był dla mnie tylko dob 
rym znajomym, niczem więcej.  
Aż pew nego w ieczora  przysłał 
mi wizytówkę, zapytując, czy -  
bym nie m ogła pójść z nim na 
salę tańca, a potem do teatru. U -  
2yskałam  pozwolenie- -moich ro*- 
dźiców i, poszłam. W  powrotnej 
drodze prosił mnie, żeby się z 
nim umówić. Zgodziłam się, ale 
bez zamiaru spełnienia obietnicy,  
ponieważ obaw iałam  się, że za­
kocham  się w nim. Bałam się 
zaś dlatego, że po pierwsze wie­
działam, iż kilka panienek kocha  
się w nim bez w zajemności, a po 
drugie, iż jest bardzo zamożny, 
więc nie chciałam sobie nim gło­
wy z a w ra ca ć .

Nic dziwnego, że tak się w nim 
kochają, bo jest bardzo przystoj­
ny i ma nieodpartego wabika.  
Mój opór też okazał się bezskute  
czny. P o cz ą tk o w o  sam a sobie 
nie wierzyłam, ale teraz przeko­
nałam się, że od roku kocham go  
rzeczyw iście.

Byliśm y kiedyś sami. C ału jąc 
mnie, m ówił: „Geniuśko, czemu 
tak bardzo cię polubiłem ? D la­
czego tak bardzo mi się podo-

W IO S K a  i LU TEM
ORZEŹW IA i KR ZEPI 
HERBATA m  KAWA

„ Ł W . L G . ”

b a s z ? “ . Nie umiałam mu na te 
pytania oupowiedzieć, tak byłam 
oszołomiona szczęściem . Ale te­
raz po tem wszystkiem został mi 
tylko smutek, cierpienie i łzy. 
Przeklinam chwile z nim spędzo­
ne. Choć broniłam się z całych  
sił, ale jakoś obronić się nie zdo- 
a.am . W idocznie takie już było 

moje przeznaczenie. B óg tak, za­
pewne, chciał, więc tak się stać  
musiało, bo wierzę, że wszystko  
na święcie-dzieje się za Bożą wo  
lą.

Ale teraz tak mi już brak sił do 
życia, że jedno mam pragnienie, 
aby B óg zechciał znów się mną 
zająć, lecz tylko poto, żeby mnie 
wziąć do siebie, bo grzechu s a ­
mobójstwa chciałabym  uniknąć 
za wszelką cenę. Mój ukochany  
teraż spotyka się z inną panien­
ką, ja  wszakże nic mam o to żalu 
do niego ani do niej, żal mi tylko 
jej, aby nie cierpiała kiedyś, jak 
ja  obecnie.

Panie Redaktorze, doradź mi, 
co mam począć dalej. W szystk o  
spełnię z wyjątkiem tego, aby mu 
w yznać moją miłość, bo wolę cier  
pieć raczej nadal tak, jak ob ec­
nie, powiedzieć mu zaś, co czuję, 
nie miałabym o d w a g i11.

1 to właśnie jest powodem c a ­
łego nieszczęścia P a n i ! Brak od 
wagi. W  życiu wogóle, a w miło 
ści w szczególności tylko odważ  
nym szczęście  sprzyja. Jestem  
przekonany, że gdyby ukochany  
Pani znał uczucie Pani dla niego, 
możeby w łaśnie został przy P a­
ni. Znalazła się inna, odważniej­
sza, i zw yciężyła. Pani je s t tchó 
rzem. N ajpierw  najniesłuszniej 
się Pani boi miłości, a potem 
wyznania je j.  D lacz eg o ?  Co pani 
szkodziło, że inne panienki też 
się w nim k o ch ały?  Trzeba było 
także stanąć w ich szeregu. B y ł­
by to tem większy zaszczyt, że z 
tylu wybrał właśnie Panią. 1 zda 
je się, że naw et tak się stało, tyl­
ko Pani nie umiała zatrzym ać go  
przy sobie, ukryw ając przed nim 
swe uczucie. W o b e c  tego prze­
szedł do innej, która była odważ  
niejsza i... wym owniejsza.

Ukrywaniem sw ego uczucia je 
szcze nikt nic nic zyskał, a nieje­
den wiele stracił. Jego  zam oż­
ność to też nie w ada. Są częste  
wypadki małżeństw zamożnych  
z uboższymi. Mojem zdaniem, je 
szcze nie w szystko stracone i ra 
dzę mimo zastrzeżenia, jednak

je j

postąpić tak, jak radzę. Inaczej 
—  przepadło...

P . J .  S .
prosi nas o zamieszczenie 

listu, brzm iącego:
„B ę d ą c  w kościele sw. Karola 

Boronicusza przy ul Chłodnej —  
zakochałam się. Było  już pełno 
ludzi, więc stanęłam  na prawo 
przy kropielnicy. OboK mnie stał 
piękny ciemny blondyn w szarem 
palcie. Nie modliłam się, tylko 
patrzałam na niego. MimowoU 
nasze oczy się spotkały. Od tej 
chwili zaczęłam się modlić, bo 
myślałam, że oszaleję.

Już kochałam go całem  ser­
cem. Przysunął się do mnie. P a ­
trzałam na niego z zachwytem i 
modliłam się do Boga, aby pabło 
gosław ił chwilę, gdy ujrzałam  go 
po raz pierwszy. W yczułam , że 
nie jestem  mu obojętna. Gdy 
skończyła się msza św ., zrobił się 
tłok przy w yjściu.

Szedł za mną i w tłoku poło­
żył lewą rękę na mem biodrze... 
Krew uderzyła mi do głu-wy... 
Przeszył mnie dreszcz. Odsunę­
łam jeg o  rękę, ale on mi ją  za­
trzymał i mocno uścisnął. Gdy 
już na stopniach k ościo ła  odwró 
ciłam się, zauważyłam, że odcho 
dził, kładąc szary  kapelusz.

Ody przyszłam do domu, by­
łam w stanie najw yższego podnic 
cenią. Płakałam  całe noce i ko­
chałam  go coraz bardziej. B ieg a­
łam po m ieście, iak szalona, szu 
k ając go wszędzie. I w reszcie 
moje pragnienie spełniło się. 
Znów w niedzielę przyszedł do 
kościoła. O czy zaszły mi mgłą. 
Stanął przy mnie, ale zaraz po­
tem odszedł na środek kościoła. 
Nie wiem, dlaczego. A przy w yj­
ściu znów spojrzał na mnie ostat 
ni raz.

T ak , ostatni raz, bo od tej 
chwili więcej go już me spotka­
łam, pomimo iż specjaln ie cho­
dzę co niedziela do kościo ła w na
dziei, że go zobaczę. D arem nie! 
Płaczę i płaczę, bo to m oja pierw 
sza miłość w życiu, a już taka 
nieszczęśliwa.

N iestety, łzy ulgi nie przyno­
szą, uczyń więc to choć T y , Ko­
chany Redaktorze, drukując mój 
list. Jestem  przekonana, że mój 
ukochany go przeczyta, bo któż­
by nie czytał naszego najm ilsze-* 
go z pism, a w tedy niech mi da 
znać o sobie po w yjściu  z kościo 
ła albo niech

nięciem ręki traci deiesiątki lu­
dzi.

Miejsce urzędowania D eiblera 
znajduje się pod odrapanym mu 
rem na bulwarze Arago. Prze­
chodnie z trwogą m ija ją  to m iej­
sce, nie oglądając się poza sie­
bie, aczkolw iek nie grozi im b y ­
n a jm n ie j n iebezpieczeństw o z a ­
miany w słup soli.

A kiedy wyrok sądowy wymię 
rzy karę śm ierci, Deibler ro z p o ­
czyna rankiem pracę.

Ledwie świt dudni po briKu 
złow rogo ciężarowy wóz, naladc 
wany jakiem iś rusztowaniami...  
Ma się wrażenie, że murarze wio 
zą potrzebne sprzęty, by ro z p o ­
cząć budowę. T ak, to „m urarze"  
opływ ającej krwią gilotyny. Pod 
jeźdżają  pod mur. W  rem oit 
w spółczesnego życia budują na 
poczekaniu narzędzie o s ta tecz ­
n ej rozp raw y  sp raw ied liw o ści z 
przestępcą.

G ęsty kordon policyjny w y ra­
sta jak  gdyby z pod ziemi, otacza  
m iejsce każni.

„Pan P a ry ż a  “ —  Deibler, w o- 
toczeniu czarno ubranych po m o c  
rnków zaczyna w y d a w ać  rozka­
zy. Skazaniec z rezygnacją , na-  
w pół omdlały kładzie głow ę pod 
ostrze.

Za chw ilę podniesiona do g ó ­
ry ręka D eiblera opada. Suchy  
trzask spadającego ostrzą mąci  
na moment złowrogą ciszę. Fon­
tanna ciepłej krwi wytryska z ży 
jący ch  jeszcze tętnic skazańca,
o b ry z g u ją e  czarne ubrania c z e ­
ladników „kunsztu katowskie-  
go*‘.

Głow a spada do czarnego ko­
sz a .  u m ie sz cz o n e g o  tuż oh >k n- 
strza gilotyny. Ten sam kosz go­
ścił też ukoronowane głowy.

Pan D eibler skończył...  Wóz  
odjeżdża, tylko pomocnik ściera  
jeszcze krzepnące na bruku sla­
jdy krwi.

Kat Deibler wykonuje nietył- 
ko wyroki śmierci sądów  francus  
kich. W yjed żał raz do Beigji.
C zv  ze względu na sw ó ia  lach o  
w ość? Nie, w Beigji od roku 
i8 6 2  nie wykonywa się kary 
śm ierci, gdyż król korzysta za w 
sze z prawa łaski.

(Jeden tylko przypadek morder 
stw a dw ojga osób był od tego 
czasu tak cyniczny, że sumienie 
Reytana Narodów —  B eig ji —  
nie mogło w ybaczyć mordercy.

Egzekucję tą wykonał 2 6  mar­
ca 1918 r. kat francuski, za któ­
rego skinieniem głowa mordercy 
Prefaille a spadła do czarnego 
kosza śmierci.

T ak  pełni swą powinność „pan 
Paryża** —  kat Deibler.

(M iesł.)

Podróżuj samolotem

P. L. L. „Lot”

czy wolno go kochać, eliui.uy w 
ukryciu, bo umrę z n iepew ności" .

Aby to nie nastąpiło, bo życie 
każdej naszej Czytelniczki jest 
nam niesłychanie drogie, list F a­
ni drukujemy w nadziei, żc ouii.c 
sie pożądany skutek. Ukłony d a 
w szystkich kolegów z pp. red. S. 
F. i Sądkiem  na czele —  odda­
łem. Dziękują i k.nma ■} 9 ' na­
wzajem . Ow szem , red. Md.''.: I
jeszcze młody. Możną ■ jucaic- 
dzieć, w kwiecie wieku...
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(o mfiwią p i
Na dsień 20 czerw ca 1933 roku

Ranek nieprzychylny, jednak pot^m 
przychodzi atopniAwe polepaienie się 
wpływów i pezwal i na swobodne diia~ 
łanie we wszelkich sprawach.

Możliwe zysk , oraz korzystne za­
łatwianie ważnych spraw.

Oryginalne i niezwykle pomysły i 
poczynienia mogą liczyć na powodze-

N tebyw alk  a e n są g fa j

Cjrk Staniewskieb i  Krakowie
Najpopularniejszy i największy Cyrk 

Staniew skich po niebywałych sukcesach 
w stolicy i innych miastach w Polsce 
zjeżdża w dniu 21 bm. do naaie 'O 
grodn własnym pociągiem, a swoje ol­
brzymie namioty rozbija tym razem na 
Błeniuch obok boiska „Cracovii‘‘.

Obecny program tego nadwyraz 
sympatycznego przedsiębiorstwa jest 
rew elacją sezonu. Na czele światowe­
go pro^i mu król żonglerów fenomen 
X X . wieku, Massimiliano Trurzi, słynna 
drużyna footbalowa 1? buldogów na 
urenie Cyrkowej, ulubieńcy publiczności 
Bim-Bom i dalszych 15 światowej nawy 
numerów.

Prem jera odbędzie się w środę dnia 
21 czerwca o godz. 8.30 wieczorem.

Niewątpliwie jak rokrocznie Cyrk 
Staniew skicb liczyć może ne pewny 
sukces i frekw encję krakow skiej pub­
liczności.

Dojazd tramwajam. Nr. 4. Po przed­
stawieniu oczekują tramwaju na p. t. 
publiczność w rozmaite kierunki.

Włamanie do składu 
futer w Krakowie

D o składu fu ter Ignacego 
W andę rera przy ul. G rodzkiej 
44  dnia 18 bm. o godz. 13 do­
konano włamania zapom ocą 
zerw ania k łód ek  i otw arcia zam­
ków.

Spraw cy włamania Icek Dawid 
Neumam łat 31 , kraw iec zam .w  
Łodzi przy ul. A lek san d ry jsk ie j 
20 , Beiw ohl B e h r, la t 2 0 , ślu­
sarz , zam. w W arszaw ie przy 
ul. N iskiej 47  i A braham  T e - 
nenbaum , pom ocr k handlowy 
zam. w Łodzi przy ul. M ilcza­
now skiego 16, którzy spakow ali 
do worków w iększą ilość sk ó ­
rek  na ogólną kw otę zł. 4 0 .000  
i usiłowali w ynieść, zostali wraz 
z łupem  przytrzym ani przez do­
z o rcę  domu i funkcjonarjuszów  
P . P . oraz doprow adzeni do 
W ydziału Ś led cz e g o .

Skrad zion e skóry zostały  d o ­
ręczon e w łaścicielow i, k tóry  żad­
nych s tra t z ra c ji włamania z 
wyjątkiem  zerwanych k łótek  nie 
poniósł.

“  *  ir a tu r a  u  zabraniu endecki
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W  niedzielę o 1 popoł. w sali 
Panoram a w C zęstochow ie od ­
by ło  się zebranie S tron n .ctw a 
N arodow ego z udziałem  posła 
R ybarsk iego  z W arszaw y. P od ­
czas zebrania doszło do aw an­
tur ; nieznani spraw cy rzucili 
p etard y , k tórych  w ybuchł wy­
w ołał n iep ok ó j, w śród n ied ziel­
nych  spacerow iczów .

Po zebraniu m łodzież obw ie- 
polska zaczęła się grupow ać się 
u zbiegu ulic D ąbrow skiego i 
K ilińskiego. P olic ja  grupki roz­
proszyła.

N igdzie nie doszło* do poważ­
nych za jść  lub w ystąpień.

Nagły zgon em. sędziego 
w Krakowie 1\

W czo ra j przedpołudniem  zm arł 
na udar serea em erytow any sę ­
dzia W o lf Ja n , lat 64 , zam. przy 
ul. R óżanej L . 10.

Akusierka skazana za spę­
dzenie płodu w Krakowie

Sąd  O kręgow y  karny w K ra­
kow ie rozpatryw ał w czoraj sp ra­
wę Ju lji z Folgów  K ałoniow ej 
1. 49 , zam. w Bronow icach M a­
ły ch  oskarżonej o spędzenie p ło ­
du śp. Jadw igi W itoszyńskie j i śp. 
R ozalji Pastuszków nej ze sk u t­
kiem śm iertelnym . D ale j M arja- 
na W itoszyńskiego 1. 31, mistrza 
farbiarskiego, oraz Wła^ ysławy 
Stachu rskiej 1. 28 , urzędniczce, 
H eleny H adlow ej, 1. 38 , g osp o ­
dyni i M agdalenie Jordanow ej 1. 
39 , oskarżonych o to, że w je ­
sieni i w maju 1932 r. udzielili 
pom ocy w w yżej wymienionym 
wypadku. D okonana sek cja  
zwłok w ykazała zakażenie skut­
kiem cz e g o  nastąpiła śm ierć 
tak u śp. W itoszyńskiej jak  i 
śp. Pastuszków nej.

Po przeprow adzonej rozpra­
wie i wywodach stron sąd ska­
zał osk. K ałoniow ą na 4 m ies. 
wi ęzienia osk. Stachurow ą i Han • 
dlow ą po 6 m ies. w ięzienia je d ­
nak kara na podstaw ie am ncstji 
została  darowaną. O sk . W ito ­
szyńskiego i osk. Jordanow ą u- 
wolniono od winy i kary

Rozpraw ie przew odn. s. o 
radca Pilarski wotowali s> o . dr. 
O stręg a  i K iełkow ski osk. prok. 
dr. Szypuła. Bronili adw. dr. 
Auguatynek dr. Jan Bardel i 
dr. Szpiegel.

K m  awantura rodzinna
W  domu nr. 103  przy ul. G ę ­

siej w W ar. :aw ie podczas awan­
tury rodzinnej lok ator Ja n  W y ­
socki, poranił tasakiem  żonę 
sw oją Irenę, oraz 56-letn iego  
teścia  M arjana A ntosiew icza i 
żonę lego 70-Ietn ią  Jó z e fę . 
Aw anturnik zdem olow ał m iesz­
kanie. P odczas ucieczki został 
aresztow any. R annych opatrzył 
lekarz pogotowia przyczem  Irenę 
W ysocką przew ieziono do szpi­
tala D z. Jezu s.

Wstrząsające 
samobójstwo ucznia
W  polu przy ul. O lg .e ita  na 

Bródnie w ystrzałem  rewolwero­
wym w serce  pozbaw ił się ży­
cia 2 1 -le tn i P iotr Zieliński (11 
Listopada 40 ), uczeń m iejskiej 
szkoły  rękod zieln iczej przy ul. 
N arbutta, oraz pracow nik zakła­
du „N asz Sk lep  U ran ia". Z prze­
prow adzonego dochodzenia wy­
nika, iż przyczyną sam obójstw a 
by ło  nieotrzym anie prom ocji na 
czw arty kurs. Zwłoki sam obójcy 
przew ieziono do prosektorjum .

Piżar przewidiw tramwajowich
Na lin ji tram w ajow ej Nr. 3 

przed Izbą H andlową na ul. B a ­
sztow ej zapalił się drut przew o­
dów tram w ajow ych.

Zaw ezwana przez d y rek cję  
tram wajową straż pożarna o d je ­
ch ała  nie b iorąc w tern żadnej 
a k c ji, gdyż ogień zgasł przed 
przybycia straży ogniow ej.

Ze sportu
Zawody ligowo

W arizawi inka—22 p. p. 2:2 (1:1). 
Legja— Czarni 3 :0  (2,0).
Pogoń—Ł K S  1:0 (0:0).
W s ła -W a r ta  2:1 (1:1).

Mistrzostwo KI. A. KOZPN.
O lsza—Legja 3i2 (0:1).
Wawel— Korona 3:1 (0:1).

Zawody przyjacielskie
Makkabi— Grzegórzecki 1:1 (0:1).

Tragiczna przejażdżka 
kajakiem na Wiśle

T ragiczny  w ypadek w ydarzył 
się w czoraj w południe na W iś­
le w pobliżu mostu K ierbedzia 
w W arszaw ie.

Z przystani klubu „M ak k ab i" 
w y jech ał kajakiem  na p rzejaż­
dżkę 30-Ietn i Sew eryn F ag o t 
wraz ze swym młodszym bratem  
Stefanem .

W  pewnej chwili koło jad ący ch  
p rzejechała  m otorów ka, pow odu­
ją c  s 'ln ą  falę. K a jak  p rzew rócił 
się.

N ieum iejącego pływ ać prze­
m ysłow ca Sew eryna F agota  usi­
łow ał ratow ać je g o  b ra t Stafan . 
Nim zdołano p rzy jść  z pom ocą 
tonącym , osłabiony wysiłkiem  
Stefan  F agot puścił brata swego 
który zn"kł pod wodą.

W szczęte  niezw łoczne poszu­
kiwania doprowadziły do w ydo­
bycia zwłok ofiary trag iczn ej 
przejażdżki. j|

Zm arły Sew eryn F ag o t osiero ­
cił żonę i dziecko.

Nagłe zasłabnięcie
Pogotow ie Ratunkow e zabrało 

z bram y domu Nr. 24  przy ul. 
Straszew skiego Kam ieńską H e­
lenę, la t 19, ze Strzyżow a która 
w skutek w ycieńczenia zasłabła. 
Kam ieńską odw ieziono do za­
kładu S S . A lb erty n ek .

Min] napad rabunłowi
na szofera

Przy zbiegu ul. C eg lan ej i W a- 
liców  w W arszaw ie na przecho­
dzącego tam 22 -le tn ieg o  W acła ­
wa M roza, kierow cę z Sero ck a  
napadł i poranił go ciężko no­
żem niejaki Adam  K ędzierski, 
k tóreg o  aresztow ano. C iężko 
rannego przew ieziono do szp i­
tala D z. Jezu s. P rzyczyną zbrod­
n iczego  napadu była odmowa 
dania pieniędzy na wódkę.

Śmiertelny wypadek
na wyścigach motocyklowych

Podczas w czorajszych  w yści­
gów m otocyklow ych „G rand 
Prix“ w K atow icach , nastąpił 
smutny w ypadek, k tóry  zam ro­
czy ł ca łą  u roczystość. M ianowi­
cie sportow iec A lfred  Sp oerer 
z Brna w C zech osłow acji w 
pierwszem okrążeniu toru w 
D ęb ie  przy zbiegu ul. D ębow ej 
i Z ło te j oko ło  godz. ló - te j  na­
je c h a ł nieostrożnie przedniem  
kołem  m otocykla na krawężnik 
chodnika i skutkiem  tego  prze­
w rócił się i sp ad ł z maszyny, 
uderzając głow ą o ziem ię. W e ­
zwany natychm iast lekarz stw ier­
dził zgon. Zwoki przew ieziono 
do szpitala w D ęb ie .

inulomit zuotgo baikiera
W ielk ą  sen sac ję  w W arszaw ie 

wywołała wiadomość o areszto­
waniu w łaściciela kantoru wy­
miany K orngolda przy ul. B ie ­
lań sk ie j 7.

A resztow any pozosta je pod 
zarzutem  uczestnictw a w w iel­
kiej aferze kolportow ania sfa ł­
szowanych papierów  w artościo ­
w ych. K orngold  w spółp iacow ać 
miał z ro zg ałęz io n ą  bandą kol­
porterów  falsyfikatów , którzy  
działali w sto licy  i na prow incji.

R u ty n o w a n a  in k a se n tk a
poszukuje posady. Może z łożyć 
k au cję . Zgłoszenia d o A d m . O st. 
W iadom ość* pod „ In k asen tk a".

Nieudałe włamania do kościoła
św. Mikołaja w Krakowie

N ow akow ski Ja n , k ośc.e ln y  z 
kościo ła św. M ikołaja przy ulicy 
K opernika L. 9 , zg łosił, że w 
nocy  z dnia 17 na 18 bm . nie­
znany spraw ca usiłow ał w łam ać 
się do zakrystji przez wyrwanie 
skoblp. z drzwi. D o  wnętrza 
spraw ca nie d ostał się, gdyż 
drzwi były zam knięte sztabą 
żelazną od w ew nątrz. D och o­
dzenie w te j sprawie prow adzi 
I. K om isarjat P . P.

Kradzieże w Krakowie
Dygatowi Adamowi, urzędnikowi, 

zam. przy ul. Krem erow ikiej 10, skra- 
dzioue z mieszkania przez otwartą 
kuchnię naczynie srebrne kuchenne i 
bieliznę wart. 300 zł. Dochodzenie pro­
wadzi III. Komiaarjat P. P.

Poręba,“ :emn Sylwestrowi, zam. 
przy ul. Wiśniowej 14, akradziono z 
mieazkania W ojciecha Polończyka g ar­
derobę męską orąz 200 zł. Ogólna 
szkoda wynosi ^koło 500 zł.

Golonkowi Józefowi, lat 35, zam. przy 
ul. Grzegórzeckiej 21, akradziono z 
wozu na stacji Bonarka dźwigar wart. 
200 zł.

Polańczyk Janinie, zam. przy ui. W i­
śniowej 14, skradziono z mieszkania 
za pomocą podrabianego klucza gar­
derobę męską w art. 700 zł.

Zasypało tor kolejowy 
w Podgórzu

W czo ra j w nocy usunął się 
m iędzy s ta c ją  P rzystanek  P od ­
górze a mostem Libana brzeg 
szkarpy, zasypując sryny  kole- 
jow e.

O  wypadku zawiadomiono 
w ładze kolejow e, k tóre w k ró t­
kim czasie przyw róciły to r  do 
norm alnego stanu. Ruch k ole jo ­
wy odbyw ał się przez pewien 
czas jednym  torem . P rzyczyną 
usunięcia się szkarpy były o sta t­
nie deszcze.

Inżynier odebrał sobie życie
wystrzałem z rewolweru  

w skroń

W czo ra j w g ab in ecie  d enty­
stycznym  przy ul. C h ło d n ej 2 
w W arszaw ie dokonał zamachu 
sam obójczego 28 -le tn i inżynier 
Stanisław  K o b ry n er. W y je ż d ż a ­
ją c  do A m eryki inżynier K o b ry ­
ner rozszedł się ze sw oją  żoną, 
d en tystką  M ajznerów ną z domu.

Przy m atce pozostała có re cz ­
ka. P o  pow rocie z A m eryki 
u a tk a  k ateg oryczn ie  sprzeciw i­
ła się wizytom o jca  u có rk i. 
W czora j K o b ry n er przybył po­
żegnać się z có reczk ą , w y jeż ­
d ża jącą  na le tn isk o . Poniew aż 
m atka nie dopuściła do rozm o­
wy z dzieckiem  inż. K obry n er 
w p rzystęp ie ataku nerw ow ego 
strze lił sobie z rewolweru w 
skroń Po godzinie zm arł w 
szpitalu.

P o trą c o n y  p rz e z  tak sów  k ą  
n a  u l. S ław k o w sk iej

W czoraj rano p rzechodzący  
ul. Sław kow ską, Z enon Irys, lat 
12, uczeń zosta ł p otrącony przez 
przejeżdżającą taksów kę dozna­
ją c  obrażeń na całym  cie le . Po  
opatrzeniu go przez lekarza po­
gotow ia pozostaw iony został 
op iece dom owej.

Napad nożownika na przechod­
nia na ni. Gertrudy w Krakowie

W czo i. j przedpołudniem  na 
przechod zącego  ul. G ertrudy 
O stre lę  Ludw ika, lat 21 , dru­
karza, napadł nieznany osobnik  
i zad ał z n iestw ierdzonych na- 
razie przyczyn pchnięcie nożem 
w -o k o licę  praw ej klatki p iersio ­
w ej. Lekarz pogotowi) ratunko­
wego po opatrzeniu i s tw ier­
dzeniu, że rana je s t d ość po­
w ierzchow na pozostaw ił O s tre ­
lę op iece dom owej.

TEATR IM. 17 SŁOWACKIEGO 
„Pan Juw alski"

REPERTUAR KiBi.

A d ria : „Pogromcy przestworza" 
A pollo : „Nagana*'
Atlantic: „Błękitny E zp ress"
B a g a te la : „K urjer Sybery jsk i"
Dem i  o b ie rz a  i Tragedja tancerki 
Prom ieni „Rom ans"
Sloncei „Ezpreiem  Po szczęście1' 
Sztuka „Wschód słońca"
Sw it: „Czterech uciekinierów"
Uciecha : „Pozwólcie oam żyć,,
Wanda : „Eska dra straceńców * 
Muzeom : ,,Ludzie morza14

r a d i o
W torek, 20  czerw ca 1933

Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy i 
kom. meteor., 11.57 Sygnał czesu, hej­
nał z Wieży Marj., 12.05 Płyty gramof. 
13.20 K -m . m eteor., 14.55 Kom. g-osp., 
16.00 Koncert z Ciechocinka, 17.00 
Odczyt, 17.15 K oncert z W arsz., 17.55 
Program na dz. nast., 18.15 Odczyt z 
W arsz., 19 35 Rozmaitości, kom., 20.00 
Koncert popularny, w przerwie Dzien­
nik wieczorny i wiadom. bież., 22.C0 
Tranam. z W arsz., 22.15 Płyty gramof. 
22.40 Muzyka taneczna, 24.00 Hejnał z 
Wieży Marj.

Dziś d y l ar nocn- aptek i  K r tk a e i*  l 
Rynek Gł. 13 pod „Złotą Głową", 

Retoryka 1 pod „Trzema Koronami", 
Lubicz 7 Czternastka, Stradom 6 „Ap­
tek a", Karmelicka 9 im. „Królowej Ja d ­
wigi".

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza ;
Rynek Podg 9 pod „Koroną".

Epilog krwawej bójki 
przed sądem w Krakowie

W czo ra j przed Sądem  O k rę g , 
karnym w K rakow ie zasiedli na 
ław ie oskarżonych P iotr K ot, lat 
26 , roln ik  z Czułow a oraz P iotr 
K nopik, lat 52 , robotn ik  z Zala- 
sia.

K ot oskarżony je s t  o c ię ż k ie  
uszkodzenie cia ła , zaś K napik 
osk. o namówienie K ota  do po­
pełnienia teg o  czynu.

D nia 21. 3. 1933  na drodze 
z K rzeszow ic do T enczynka osk. 
K o t podmówiony przez Knapika 
który został obrażony przez Fr. 
S z cz erb ę  rzucił się na niego i ciął 
go brzytwą w prawe przedra­
mię, skutkiem  czego Szczerba 
stracił w ładzę w praw ej ręce i 
został kalek . na ca łe  życie.

Po przeprow adzonej rozpra­
wie i w ywodach stron  sąd s k a ­
zał osk . K ota na 1 rok w ięzie­
nia um arzając mu połow ę amne- 
stją , za > K napika na 6  mies. 
w ięzienia um arzając mu karę 
am nestją.

R ozpr. przew odn. s. o. P ila r­
ski, wot. s. o. dr. O strę g a  i dr. 
K iełkow ski, osk . prok. dr. S z y ­
puła, b ron ił adw. dr. Bulwa.

Z am ach  sa m o b ó jc z y  ro ln ik a  
w K ra k o w ie

Michał Mazurek lat 35, rolnik, zam. 
Gromadzka 15 w zamiarze aamobójczym 
poderżnął sobie brzytwą szyję. P rze­
wieziono g *  do szp. św. Łazarza.

Poracznik W. P. przed sądem  
w Krakowie 

oskarżony o zabójstwo inżyniera
W czoraj przed wojskowym sądem 

okr. zasiadł na ławie oskarżonych J a ­
cek  Bętkowski 1. 29 porucznik W. P . 
11 pp. z Tarnowskich Gór osk. o to, 
że dn. 5. H 1933 w poczekalni II k1 
dworca kolejowego w Szczakowej za­
bił wyatrzałem z rewolweru inż. K- 
Moltera.

Pr«eb:eg zajścia był następujący ;
Krytycznego dnia osk. Bętkow ski w 

towarzystwie narzeczouej Janiny Ziel- 
kow skiej przyizedł po zabawie W 
Szczakowej ua stację czekająe na p o ' 
ciąg, gdy chwilę później się z drzemnąl / 
pedszedł do niego ś. p. inż. K. Molte ' 
i bez powodn go obraził nazywając go 
imarkaczem poaze.n o ik . Bętkowskiego 
czynnie znieważył.

Bętkow ski zerwał się zdenerwowany 
wyciągnął rewolwer i wystrzelił w k e- 
runkn iuż. M oltera i j -dł strzał po któ' 
rym runął inż. M ołter martwy na zie­
mię. O sk . do winy się poczuwa, ni 
zdaje aobie sprawy z tego czynu, gdy* 
uczono go bronić swego honoru.

Sw. Zielkowska zeznaje jak Bętkow" 
ski i dodaje że śp. M olter ją równie* 
uderzył w twarz. Świadek jest oiicjal' 
aą  narzeczoną oskarżonego. Rozpraw^ 
została odroczona do dnia dzisiejszego-

Rorprawic przew. k. s. mjr. NuckoW' 
ski, oskarża kpt. Bara, broni em. mi 
adw. dr. Kraśniak.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA i Kraków, ■!. Na Gródka 2. — Telofcs 175-02 (od godz. 8 — 11 w poi.)

C EN Y OGŁOSZEŃ: w Krecie* krakowskiej 1 wiersz, mm. S0 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. S.— wra* s edaoar.̂ nti-a-or; <fce dosna]

O dpow iedzialny redak tor i w y d aw ca: A lfred  K w iatkow ski. Drukarnia M onopol, K raków , Na G ródku 2<


